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Katownia w zakładzie poprawczym w Cieszynie 


Dzieci uciekają masowo z pod „czułej” opieki 


Nie przebrzmiały jeszcze echa 
ponurych stosunków w zakładzie 
poprawczym w Herbacn, gdzie 
kijem grabowym uiatwiano sobie 
„wychowanie' chłopców, świeżo 
w pamięci tkwią jeszcze poruszo 
ne przez nas niedociągnięcia stu 
dzienieckie, gdy z zachodnich ru 
bięży Rzeczypospolitej sygnali- 
zują nam o nowym systemie ba- 
ta, świszezącego nad dziećmi o 
skłonnościach przestępczych, od 
danemi pod opiekę pedagogicz- 
ną. 

Nasz śląski korespondent prze 
syła nam wieści, które pasowa- 
łyby raczej do  śŚredniowiecz- 
nych systemów wychowawczych, 
ale nigdy nie mogą się ostać w 
XX wieku, : 

W Cieszynie, a więc tuż koło 
granicy czesko - słowackiej ist- 
nieje od reku 1912 zakład wy- 
chowawczy dla chłopców, zało- 
żony na mocy dawnej ustawy au 
siriackiej. 

Zakład ten, którego oficialna 
nazwą brzmi dziś: „Śląski Krajo 
wy. Zakład Wychowawczy* mieś 
cié powinien około 150  chłop- 
ców. Piszemy powinien, gdyż we 
wnetrzne Jego oblicze zmienia się 
z dnia na dzień. Dość wspom- 
nieć, że w roku 1928 uciekło z 
pod nazbyt „czułej “ opieki — 
140 chłopców. 

Gdyby nie nowe partje zasadzo 

nych, zakład dawno musiałby 
zwinać swą działalność. 

Każdy system ocenia słę z pun 
ttu skuteczności jego metod. Co 
to więc musi być za svstem z pod 
którego działania uciekają pra- 
wie wszyscy chłoncy? 

W sprawozdaniu z działalno- 


Wiosiarskie mistrzostwa 
Europy 


BUDAPESZT. (PAT). Onez- 


daj, w piątek rozpoczęły się w 
Budapeszcie wioślarskie mistrzo 
stwa Europy przy udziale 60 o- 
sad, reprezentujących 12 państw. 
Regaty odbywały się na Duna- 
ju. 


W biegu czwórek ze sternikiem Po- 


jkach bez steru Polacy star 
towa w przedbiegu z Węgrami, ho- 
lendrami i Beigami i tu zajęli us- 
tatnie miejsce. 

W jedynkach, w przedbiegu, w któ 
rym startował krakowian. n Verey, za 
i lin y pierwsze miejsce, wchodząc do 

an. 

W biegu dwójek za stemikiem zno 
wu zwytiężyli w przedbiegu Polący 
(osada Warszawskiego 1. W.). 

W biegu dwójek podwójnych Pola- 
cy („Wisła” — Warszawa) zajęli trze 
ce miejsce (ostatniej. 

W biegu ósemek Polacy przyszli do 
mety na trzeciem ‘niej8cii. 


500.000 kilometrów 
na samoloce „lLotu” 


W dniu 20 b. m. lotem z Gdańska 
Go Warszawy osiągnął 500-tysięczny 
hi owa Haba w służ 

polsk: o munikac: 
r4 kai lake jed A a. 

i enastym 2 
tm P, LL L. „Lat”, Pjepri 
znacznie 


daleką drogę _ podobloczna, 
od Ó: księżyc | 
SES SĘ 


ści zakładu czytamy, między in- 
nemi: i 
„Wszystkie nasze czynności 
są ujęte w pewien system..., któ 
ry, ani nie jest sztywny, ani sta- 
ły, składa się raczej z doboru ca 
łej masy środków wypróbowa- 
nych, które stosuje się ciągle na 
odmian. U nas niema murów wię 
ziennych, niema zamków zam- 
kniętych, jest tylko nadzór i to 


nadzór łagodny. rzekłbyś rodzin 
n « 


yi 
Jak łagodny musi być ów nad 
zór „rzekłbyś rodzinny” świad» 
czą 72 ucieczki, zanotowane w 
ciągu ostatniego roku. 

Ucieka się od rzeczy złych i do 
legliwych — prawda? 

Co sądzić więc o tych wypró- 
bowanych środkach w zakładzie 
w Cieszynie? 
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Zwycieżyliśmy! 


Kilkakrotnie pisaliśmy o skan- cji Lasów Państwowych polece- 


dain, który 
rodzin robotniczych w Nowym 
Dworze straciło utrzymania. Sta 
ło się to naskutek tego, że Dyrek 
cja Lasów Państwowych odmó- 
wiła dostarczania drzewa olcho- 
wego fabryce dykty „Fadak“. 

a naszem pośrednictwem wła 
domość o skandalu dotarła do 
władz nadzorczych i jak się w o- 
statniej chwili dowiadujemy, na- 
sza akcja odniosła zwycięstwo. 
Władze nadzorcze wydały Dyrek 
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przeciwko faszyzmowi, labrykom broni i wojnie 


PARYŻ (PAT). — Międzyna- 
rodowa konferencja socjalistycz- 
na przyjęła na nocnem posiedze- 
niu plenarnem wnioski w sprawie 
ogólnej polityki 2-ej Międzyna- 
rodówki i w kwestji rozbrojenia. 
Rezolucja zawiera szereg posta- 


nowień, a m. in. domaga się zor- 


ganizowania przez 2-gą Między- 
od 9 listo 


narodówkę począwsz 
pada na całym świecie manifesta 
cyj przeciwko faszyzmowi. 


Rezolucja w sprawie rozbroje- 
nia domaga się natychmiastowe- 


go wznowienia prac konferencji 
rozbrojeniowej w Genewie, cał- 
kowitego zniszczenia prywatnych 
fabryk broni, proklamuje strajk 
powszechny jako środek ostatecz 
ny przeciwko wojnie. 


Zginął najlepszy lotnik niemiecki 


w czasie lotu naokoło Niemiec 


szych granic. Lotnik Fiseler z po, padki z 5 wionetkami na szczę- 
wodu defektu zbiornika wylądo- | ście bez ofiar w ludziach. 


BERLIN (PAT). — Z Duessel 
dorfu donoszą, że wczoraj o godz 
7.30 rano uległ katastrofie znany 
niemiecki lotnik sportowy Rein- 
hold Poss, lecący w  towarzyst- 
wie Pawła Weinischa. Obaj lot- 
nicy ponieśli śmierć na miejscu. 

Wypadek zdarzył się nad miej 
seowością Wildberg koło Neu- 
stadt nad Dosse. Przyczyną wy- 
padku było zaczepienie skrzy- 
dłem o wieżę kościoła. Przypusz 
czają, że Poss leciał na tak nie- 
wielkiej wysokości celem wyzy- 
skania korzystnego wiatru. 

Jak wiadomo, Reinhold Poss 
był jednym z najlepszych wojen 
nych lotników niemieckich. Brał 
on udział w różnych narodowych 
i międzynarodowych zawodach 
lotniczych, dwukrotnie zajął dru- 
gie miejsce podczas challenge w 
latach 1930 i 1932. Obecnie Poss 
brał udział w niemieckim raidzie 
awionetek. 

W locie naokoło Niemiec lotni 
cy niemieccy wcząraj dotarli do 
Gdańska. Na czele lotników znaj 
duje się znany nam z Challen- 
ge'u zeszłorocznego, w którym 
zwycięzcą został Polak ś. p. Żwir 
ko, — lotnik — Seidemann. 

Szereg samolotów uległo ka- 
tastrofom podczas przelotu nad 
terenem Polski lub wpobliżu na- 


Zbierajcie kupony. 


wał pod Słupskiem. Z Hirthem 
stało się to samo pod Królew- 
cem. Inny aparat uszkodzony wy 
lądował koło Materna, jeszcze in 
ny koło Górek, wreszcie jeszcze 
jeden pod Falkowem. Na lotnis- 


ród samolotów, które wystar: 

towaly wczoraj do pierwszego etapu 
w niemieckim raidzie awionetek, od- 
Koa 19 maszyn. Do drugiego etapu, 
tóry rozpoczyna się w sobotę rano, 

stają 103 owjonetki. Drugi etap wie- 
dzie aa zachód od Berlina do Duester- 
bergi, względnie dla iżejszych maszyn 


ku gdańskiem wydarzyły się wy» | do Luenstex 


W obliczu kary śmierci 


spowodował, że 300 |nie zaopatrzenia fabryki nowo= 


dworskiej w surowiec. Będzie to 
miało ten skutek, że 300 robotni- 
ków wróci do fabryki i znajdzie 
zarobek! 


Z radością komunikujemy tę 
wiadomość. Dobra sprawa, pod- 
niesiona przez nas, zwyciężyła! 
Władzom nadzorczym należy się 
uznanie za obywatelskie potrak- 
towanie interesów robotniczych. 


Z całego Świata 


W związku z podpisanym wczoraj 
w Londynie układem  pszenicznym. 
postanowiono tytułem próby, zmnieje 
szyć obszar zasiewów o 15 proc. 


W drugim kwariaie roku bieżącego 
zatrudnionych zostało w Stanach Zie» 
dnoczonych półtora miliona bezrobot 
nych. Pomimo zwiększenia produkcji 
o 59 proc. w kwartale tym było lesz- 
cze 11 miljonów bezrobotnych. 


Francuski sąd wojskowy w Lille ska 
zał na rok więziena Fiiipa Vernier; 
który odmówił noszenia broni, co uwa 
ża za niezgodne z zasadami chrześci- 
jańskiemi. 

Z kanału pod Lille wydobyto znie” 
kształcone zwłoki polskiego robotni- 
ka, Antoniego Żurkę, łat 34 z Carnin, 
Tego samego dnia w fermie Aresnes, 
odnaleziono zwioki robotnicy rolnej, 
Agnieszki Powarskiej, lat 30. 


Porwanie bogacza 


PARYŻ (PAT) — Donoszą z Char- 
bina, iż bogaty obywatel francuski Si- 
mor, porwany zostat we własnym sa 
mo: hodzie przez bardytów chińskich, 
którzy za uwolnienie uwięzionego za- 
żądali okupu w wysokości pół miliona 
dolarów. 


stanęli bandyci, sądzeni w Wadowicach 


Mieszkaniec wsi Piotrowice, 
pow. wadowickiego, 27-letni Sta 
nisław Klęczar strzygł się u jana 
Piotra Zająca, który w czasie roz 
mowy namówił go do dokonania 
wspólnie napadu na skład z tyto- 
niem inwalidy Jana Pali w Gige 
rałtowicach. Bratu młodszemu 
Klęczara, i9-letniemu Stanisławo 
wi również zaproponował udział 
w napadzie. 

Gdy Stanisław Klęczar wyra- 
ził obawę, że może to być dla 
nich niebezpieczne, Zając oświad 
czył, że Pala jest inwałidą - ka- 
Jeką, a żona jego i inałoletnie 

GC będa się ich hałv. 

Klęczarowie zgodzili się f, zao 


patrzywszy się w noże i maski, 
udali się w dniu 2 sierpnia b. r. 
na umówione miejsce, gdzie ocze 
kiwał na nich Jan Zając, uzbro- 
jony w rewolwer. Była godzina 
il-ta wieczorem, gdy bandyci ru 
szyli na wyrawę. 

Zając zapukał do okna. pro- 
sząc Palę, by otworzył, gdyż 
chciałby nabyć papierosów. Pala 
wyszedł do sieni, wpuszczając do 
izby bandytów. Zając zaświecił 
latarkę elektryczną, dobył rewol- 
weru i zawołał: 

— Ręce do góry! Dawać pie- 
niądze i papierosy!! 

Powiedziawszy to, Zając strze 
lit na postrach, 


które od dnia dzisiejszego zamieszczać będziemy w nagtówku gazety. 
Zebrane kupony umożliwią Wam otrzymanie 


jednej z wielu tysięcy premij 
w postaci wartościowych przedmiotów. W najbliższej serji wy dany 


JOOO cennych premij 


W odpowiednim terminie, który ogtosimy w gazecie, ną wezwanie zebrama kupony należy przesłać | 


administracji naszego piema. ` 


Pala, przestraszony prosił o da 
|towanie mu życia, lecz był tak 
nieostrożny, iż zaałarmował swe 
go syna. Wówczas Kazimierz 
Kięczar uderzył go nożem w le- 
wą pierś, raniąc go ciężko w oko 
licę serca. Do upadającego Pa- 
la podbiegła żona, przy pomocy 
której ranny dowlókł się do są- 
słedniej izby. W trakcie tego Sta 
nisław Klęczar zranił Palową no- 
żem w czoło. Wówczas na progu 
izby, gdzie odgrywała się drama 
tyczna scena, ukazał się syn Pa- 
la, Stanisław, który z motyką u- 
siiował stanąć w obronie napa- 
stowanych rodziców. Zając stize 
lił dwukrotnie do niego i zabił 
go na miejscu. 

Po dokonaniu zabójstwa, trój - 
ka bandycka splondrowała caje 
mieszkanie, rabując pieniądze, pa 
derosy i tytoń. 

Wkrótce banayci zostali ujęci. 
Do winy najpierw nie przyznajć, 
się, lecz w czągie konfrontacji 
Klęczarowie opisali przebieg na- 
padu, do którego skłonił ich Zae 
jąc. Ten ostatni wyparł się 
wszystkiego, podając na uspra- 
wiedliwienie fałszywe alibi. 

Wczoraj bandyci stanęli przed 
sądem dorażnym w Wadowicach, 
stóry dopuściwszy 5 nowych 
świadków. postanowił przerwać 


ląprawe do poniedzialku. e 4 
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Eezkarne brotiić 


Ohydny wyzysk, stosowany przez dostawców 


Na łamach „Ostatnich Wia- 
domości” pisaliśmy już niejedno 
krotnie o wyzysku stosowanym 
na chalupnikach krawieckich 
przez t. zw. dostawców zamó- 
wień państwowych. 

Do serii osób tuczaących sie 
przywłaszczoną sobie krwawica 
robotnika zaliczyć musimy p. 
Annę Piechowską i jej wspólni- 
ka p. Michała Flisa. oboje z Zv- 
tardowa oraz p. Likiernika —- 
z Warszawy. 

P. Piechowska jest wdowa po 
oficerze wojsk polskich. a dzię- 
ki temu z Ministerstwa Spraw 
Wojskowych dostaje różne za- 
mówienia na szycie mundurów 
wojskowych. Jednak p. Piechow 
ska mundurów nie 
wieme odstzpuje p 
za odpowizdniem a 

IE n 
dowa. czidnek 
uisterstwa Opieki 
dla spraw rokotruczych (M 2 
ramienia kluba N. bo. wiaścicje! 
dwu kamienic w Pruszkowie i 
Źyrardowie, otrzymane zamó- 
wienia rozdaje do wvkonania 
chałupniknn. Chatupnikom za 
robote nigdy nie placi. Z tego 
powodu ani jeden chałupnik w 
miastach podstoiecznych jak w 
Żyrardowie, Pruszkowie, Gro- 
dzisku i t d. robotv p, Flisa RE 

przyjąć. Tak 


odstępne”. 
miciski Zyrar- 


Społeczugji 


chciał ostatnia 
zbojkotowany p. Flis wziął ro- 
botę na wóz i przyjechał do 
Warszawy szukać nowych o- 
fiar. Tu nastręczono p. Flisowi 
Spółdzielnię Pracy Krawców. 


Zarząd Spółdzielni, mając bez 
robotnych członków. a nie zna 
iąc p, Flisa, chetnie umowe pod 
pisal, na wykonanie kilku tysie- 
cv kompletów mundurów. Po 
wykonaniu rehotv okazała sie. 
z kim ma Spółdzielnia do czy- 
nienia. Musiało interweniować 
Ministerstwo Spraw Wajsko- 
wych, zanim p. Flis wpłacił 
cześć należności za pracę. O re- 
szte musiała Spółdzielnia za- 
skarżyć p. Flisa do Sądu Pra- 
cv. 


Przytem nadmienić wypa- 
da, że w Żyrardowie winien jest 
p. Flis chałupnikom za pracę 
ponad 9 tvsięcy zł, W War- 
szawie winien jest p, Flis dwom 
kobietom ponad osiemdziesiąt 
złotych jeszcze z przed pół 
roku, które to pieniadze zarobi. 
łv pp. Sokulska i Kuropatwa 
(Freta 40) za składanie mundu 
rów po komisjach odbiorczych 
woiskowych z wynagrodzeniem 
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Przy dolegliwościach żołądkowo- 
kiszek, wzdęciach, zgadze. odbiia« 
niach, ogólnem podrażnieniu, bólach 
głowy migrenowych zastosowanię 1 
— 2 szklanek naturalnei wody gorz- 
kiej Franciszka-Józefą wywołuje do- 
skonałe opróżnienie przewodu pokar- 
mowego. Zalecana przez hook GZW iP a 


dziennej ciężkiej pracy zł. 1 i 


+50 groszy. 


Zkolei przejdziemy do osoby 
p. Likiernika z Warszawy. 

P. Likiernik jest właścicielem 
„Spółdzielni Zarobkowej Zrze- 
szenia Oficerów Rezerwy“ przy 
ul. Długiej 31 w Warszawie. Mó 
wię; „właścicielem“ bowiem 
„Spółdzielnia“ jest tylko fikcyj- 
nyn szvldzikiem. pod którym 
uprawiana jest działalność cuch 
naca kryminałem, 

Dzieki szumnej nazwie „Zcze 
szenia Oficerów Rezerwy“ o 
czem nie wiedza na pewno wła- 
dze prawdziwega Zrzeszenia Ofi 
cerów Rezerwy. p. Likiernik 
otrzymuje różne zamówienia 


* szeje. Zamó- } dla Instvtucvi wojskowych. Do 
p. M. tiisowi | wykonania otrzymanych zamó- 


yw ioń 


p Likiernik nie angażuje 
ozrobotnych oficerów rezerwy. 


delegacji do. Mi- r oważ jak powiedziałem: jest 


lecz poprostu w zywa 

do siebie p. Lelińskiego z Żyrar 
dowa — I z nim naradza się. jak 
oszukać „krawców*. P. Lełiński 


a fikcja. 


kroi robote a następnie — wy- 
wozi poza Warszawę chałupni- 
kom. Gdy chałupnicy robotę 
skończą, wtedy b». Leliński dys- 
kretnie opuszcza dana miejsco- 
wość. starając się zatrzeć Ślad 
za soba. Jeśli ofiary om. Leliń- 
skiego odnajdą kryjówkę swego 
krzywdziciela, wtedy p. Likier- 
nik udziela „opieki“ poszukiwa- 
nemu. 


Przeciwko tego rodzaju nadu 
życioni wystąpił Związek Za- 
wodowy Pracowników Przemy- 
słu Odzieżowego w Polsce. Ak- 
cia Związku uwieńczona zosta 
ła powodzeniem. Ministezstwo 
Spraw Wojskowych wyelimino- 
wało w tym roku wszystkich 
dostawców prywatnych. a za- 
mówienia powierzone zostały 
Spółdzielni Pracy Krawców i 
in. stowarzyszeniom. 


W związku z zamówieniami 
wojskowemi Spółdzielnia nabv- 
ła na ten cel lokal przy ul, Or- 
lei 10. 


B. burmistrz Skierniewic 


pod zarzutem sprzeniewierzenia 


.W wyniku przeprowadzonego 
śledztwa — urząd prokuratorski 
postawił w stan oskarżenia lgna 
cego Macherskiego, który na sta 
nowisku burmistrza m. Skiernie- 
wic dopuścił się sprzeniewierze- 
nia około 5000 zł. Suma ta pocho 
dziła ze sprzedaży ściętych 


j grzew i'tp. działów gospodarki 
miejskiej. 
Nadmienić należy, iż p. Ma- 


cherski w kiłka dni po wszczeciu 
dochodzenia w tej sprawie po- 
krył braki w kasie miejskiej. 

„ Fakt ten może jedynie wpły- 
nąć na złagodzenie kary. 


Mąż wielu oszukanych żon 


„ Władze śledcze w Krakowie 
przekazały sądowi warszawskie- 
mu Cejbę Lieberireuda vel Dawi- 
ida Tyttena, mieszkańca Krako- 
wa. który występując pod róż- 
nemi- nazwiskami w. szeregu 
miast polskich i zagranica, zdołał 
pozawierać rytualne śluby, na- 
stępnie kradł posag i uciekał na 
poszukiwanie nowej ofiary. 

Łieberfreud po przewiezieniu 
do Warszawy został osadzony 
w więzieniu przy ul. Dzielnej. 

W toku Śledztwa wyszło na- 
jaw, iż oszust ten zawarł zwią- 
zki małżeńskie w Warszawie, 
Bochni, Łodzi, Będzinie,  Lwo- 
wie, Krakowie, Berlinie i Wrocła 


Zabójca z pobu 


Sąd okręgowy na sesji wyjaz- 
dowej w Sandomierzu ogłosił wy 
rok w głośniej sprawie chasyda 
Szmula Ungera, który zamordo- 
wał swego syna Szachne z pobu 
dek religijnych. 

Młody Unger był postępowym 
człowiekiem i nie chciał stoso- 
wać się do przepisów talmudu. 
Nosił zwykłe ubranie marynarko 
we, R potrawy zakazane i nie 


Zodiej page zk umówyn owi pagnie zasiać uczciwym człowiekiem 


Dziwne losu koleje przechodził niosły zwycięstwo nad tem złem, 


19-letni warszawianin 
niak (Pańska 108 m. 51). Wcześ 
nie osierocony przez rodziców, 
Maniak tułał się wśród obcych lu 
dzi, przyswajając sobie wszyst- 
ko, co złe. Nie miał co jeść — pu 
ścił się na kradzież i dostał się 
do więzienia, w którem pokuto- 
wał przez 17 miesięcy. Gdy wro 
ta więzienia zostały mu otworzo ; 
ne, młodzieniec znalazł się w sy 
tuacji hez wyjścia. Był głodny, 
obdarty. Zastanawiał sic, skąd 
wziąć środki na utrzymanie? (]- 
kraść co komu? Wzdrygnał się 
na samą myśl o tem. Złodziejem 
"zawodowym nie chciał bowiem 
zostać. 


„Jękieś sziachejne porywy aie |da mu rękę? 


Jan Ma- 'co wciąż kusiło młodego chłop- 


ca. Nie mając co innego da roho 
„ty, Maniak brał uazety i sprzeda 
|wał na ulicach. Ponieważ nie po 
siadał na to pozwolenia z0- 
stał schwytany przez policję. 

Fakt ten sklonit Maniaka do na 
pisania sążnistego podania do 
urama przed którym otwo- 
rzył calą swą duszę, Pragnie być 
uczciwym. tylko pracy dostać nie 
może, gdyż każdy obawia się by 
lego więźnia, 

Może który 7 naszych Czytel- 
ników zainteresuje się losem Ma= 
niaka, którego dalsze niepowodze 
nia mogą strącić w przepaść, od 
której on tak ucieka. Kto więc po 


wiu Ostatni związek z p. Heleną 
Mandelówną z Warszawy zapro 
wadził cwanego ` Lieherfeuda 
za kratki więzienne. Tak jak w 
innych wypadkach  Lieberirend 


zabrał posag i uciekł.. 
Do Warszawy obecnie zjeż- 
ślżają pokrzywdzone małżonki 


Lieberfreuda, Przybyła wczoraj 
z Dębicy z pod Krakowa, niejaka 
Róża Huttnerówna, której roz- 
wód odbędzie się za kilka dni w 
więzieniu na Dzielnej. Z Łodzi 
również przyjechała jedna z po- 
szkodowanych. Jest to Bela Fur- 
giełówna, która również czyni 
starania o rozwód z oszustem. 


dek religijnych 


uprawiał praktyk religijnych. 
Między ojcem a synem wyni- 
kały częste sprzeczki na tem tle, 
przyczent po stronie ojca stawa- 
li jego synowie, z Aronem na cze 


Zwłoki Szachny Ungera znale- 
ziono w lesie. Sekcja zwłok wy- 
kazała, że najpierw był on udu- 
szony, a potem wywieziony i rzu 
cony na śnieg. 

W czasie rozprawy w sadzie 
okręgowym Szmuł Unger przy- 
znał się do zabójstwa svna i ja- 
kò motywy zbrodni podał ostrą 
kiótnię na tle religijnem. 

Sąd okregowy skazał Szmula 
Ungera za zahójstwo svna na 8 
lat więzienia, zaś wsp”'oskarza- 
nych o zabójstwo, s'na Arona i 
handlarza drzewem Wóeissbroia, 
uniewinnił, 


WIELKI SUKCES SPORTOWY 
POLSKIEGO RADJA 


Dziś o godz, 17.51 rozglośnie Pol- 
vexo Radia transmitewać będą z Bu 
dapesztu zakończeme  tevororzny b 
imistrzastw wioślarskich Kuropw. w 
którech Polacy wzieli gremialny uw 
dzial, obsadzając wszystkie 7 biegów 
o niistrzostwo. Polskie Radjo ocenia- 
iąc propagandowe znaczenie mistrzo 
stw wioślarskich Europy, nie szcze- 
dziło kosztów aby doprowadzić do 
wku tak sensacyjna transmisję spor 
Wee 
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| powodzeniem uśmierzają 


| Bole ronmetyezme 


i mięśniach, 
| bóle głowy 2 
słęuwają tabletki. Tegal 


| Togal wstrzymuje nagro- 
gl madzenie sią kwasu! mo- 
H CZOWEgO, 

ten sposób w zarodku te 
niedomagania. Toga! nie 
wywiera ubocznego 'szko- 
aliwego działania. Doina- 


zwalęzając w 


Jas we wszystkich aptekach. Ni. Reg. 1364. 


Nauczyciel kazał uczniom ha 
pisać wybracowalie o ZWwicj ZĘ” 
tach domowych. radzio napisał 
w sposob następujący: KOR, 
Świnia, krowa naszą do zwit- 
rząt domowych, s botnumo, że 
mało kto ma naprzykład kə- 
pla, chyba, że ktoś jest dorvz- 
Karzem. 

Kon jest bardzo pożyteczny, 
bo jak sie taksówka zepsuje, to 
kon zaciąga ją do garażu, Wódł 
teź jest bardzo pozytęczny, je 
żeli jego mięso jest świeże, Po- 
nieważ wół nie daje mleka, więc 
musi być krowa, która daje 
mleko, chyba, że dużo ryczy. 
Oprócz tego krowa daje ser i 
śmietanę. Jeżeli krowa jest nie 
uczciwa to daje mleko bardzo 
rozwodnione. 

Swinia jest również bardzo po 
Żyteczna, bu zjada  pomyije. 
Gdyby nie było świń, to pomy 
ie trzebaby było wyrzucać. 

Jak długo wół jest dzieckiem 
i nie ma rozumu, nazywa się cie 
lęcieim. Ponieważ dzieci sa dro 
kie swym rodzicom, dlatego 
mięso wołu. który jest dziec- 
kiem jest drogie. Mięso takie 
nazywa sie cięlęciną i jest bar 
dzo zdrowe. 

Gdy ciełę jest rodzaju żeńskie 
go nazywa sie jałówką i wy- 
chowuje się na krowę, 
Dziecko świni nazywa się pro 
sie, a to dłatego, że zawsze się 
prosi żeby go nie zarzynać. Pro 
się jest zawsze zamyślone i 
smutne. Nic dziwnego. Matkę 
ma swinię, ojca świnię i cała ru 
dzina — same Świnie. 

Świnia daje nam kiełhase, w 
którei czasami możną znaleźć |- 
gwóźdź albo guzik. liumaczv 
się to tem. że Świnia: jako. zwie 


raz wwożdzie i guziki. 

Każde z tvch zwierzat domo 
wych składa się z trzech cześ- 
dci: głowy. tułowia i ogona. 
(iłowa konia jest podłużna i 
nazywa się ze względu na swo 
ia forme końskim bem. W gło 
wie koń ma oczy. które są m 


nie widział kto gò 
ka noże kadnąć. z 
Poza tem koń. fak każde 
zwierzę domowe, ma czterý- no 
gi. które sa 'przyczenionę do 
wszystkich czterech końców 


aujaczegią, 3 priajn . nią 


bije batem. 


Lniel. Pański list chciałoby. 


bokach zawsze zas! 'niano, żebv 


Listy od Redakcji 

P Stanisław Rusinowski (Dzielna 
23: Adres zapisaliśmy. 

P. H. Lassofowa (Konopacka 6): 
Życzenie Pani zošťalo spełnione. 

P. Janina Zwierzówna w  Mińske 
Maz.: Woli Pani stało się zadość. 
` „Stałemu Czytelnikowi": Drogi Pa 
się cały 
przedrukować w gazecie, aby dać do 
wód, fak pewni Czytelnicy są nam 
życzliwi i sercem oddani. Wzajemną 
życzliwością i sercem zawsze się od- 
płacamy. W podzięce za słowa życzeń 
i uznania mocno ściskamy Panu dłoń. 
Z wvtrwałością, do jakiei Pan nas na 
kłania. będziemy brudy społeczne wy 
digali na światło dzienne, a sprawy 
świata pracy nie zeidą z naszych 
szpalt. A teraz odpowiedź na pyta- 
mie; Zbyt ogólnikowo określa Pan 
Swój zawód, dlatego nie możemy ści 
śle odpowiedzieć. Dokladne wyjaśnie 
mie (bezpłatnie) otrzyma. Pan od na- 
szego radcy prawnego... Po. kartkę 
„lo. adwokata zechcę Pan Sie zwrócić 
do naszei Administracji, 

P- Stanistawa Nawrocka w Rem- 
bettowie: Nlechże Pami. bedzie cier- 
mliwą i zaczeka -na Swa koleikę! 
Tak ładnie Pani pisze, a takie brzyd 
kje myśli ze słów się /wychwlajął 
‘Jest Pani zapisaną i Swą premię o- 
trzyma. 

*P. K.. Szymańska w Mińsku Mar: 
Adres Pani nie zaginął. Prosze Pani! 
Jest na niewiarę lekarstwo: Podaie 
niv adresy obdarowanych. Czy to tax 
trudno znaleźć adres i sprawdzić wia 
rygodność naszych słów? Na pewne 
obdarowany: chetnie Pani powie. że 
Redakcia dotrzymuje słowa. lo len- 
sze miż list do niewiernego Tomasza. 

„Zrozpaczona Stasłeńka"*:  Odpo- 
wiedzi Pani iuż dawaliśmy, Prosimy 
sprawdzić dobrze ubiegłe numery. 

P. Małaczewska  (Kawęczyńska 
25): Prośbę snełniliśmw. 

Do P. Felicii Edelbaumòwny © 
Warszawie (Ogrodowa 20 m. 25). 
Mito nam przwiać „serdeczne dzięki” 
za wręczoną Pani premie. A równie 
miło — wywnioskować z listu Pani 
Że gazeta sama sprawia Jei przyiem 
ność trwałą i niezastąpioną. „Wyra- 
zy uznania“ rozdzieliliśmy wśród wy 
mienionych-przez Panią kolegów. 


GIEŁDA 
Zebrania giełdy wczoraj nie było. W 


obrotach pozag ełdowych d.lar 6,20. 
Rubel złoty 4.77. Obroty male. 


RADJO 
ROZGŁUSNIA WARSZAWSKA 


10.00 Odczytanie programu na dzień 
bieżący. 10.05 Transmisja Nabożeńst- 
wa z Poznania i Muzyka, religijna z 
płyt. 11.57 Sygnał czasu. 12.10 Komu- 
nikat. 12.15 Koncert populaħiy. 14.00 
Odczyt. 14.15 Komunikat. 14.20 Muzy- 
ka z płyt. 14.45 „Parady weterynaryj 
ne“. 15.05 Muzyka z płyt. 15.20 Wia- 
dojności bieżące. 15.25 Komunikat. 
15.30 Muzyka ludowa, 16.00 Radijo- 
tygodnik dla młodzieży. 16.15 Opowia 
dame dla dzieci. 16.30 Recital $pirwa- 
czy Jarosława  Goebla - T[arnawy. 
17:00 Odczyt. 17.15. Transmisja z Ka* 
towic. 17.50 Transmisia z Budapesztu. 
18.40 Rozmaitości. 19.00 Odczyt. 19.40 
„Skrzyjńika pocztowa techniczna". 
20:00 Koncett orkiestry P. R. 21.00 
Odczyt. 22.00 Muzyka taneczna % 
„Gastronomii“. 22.25 Wiadoimości spor 
towe. 22.45 Muzyka taneczna. 


FZZ) 


ltegó końca. do k'órego przy- 
rze wszystko żre. i połyka nie lpraowanv iesi ogui. 


"Ogon służ do Kiwanja i do 
odbedzania much. 

Wszystkie zwierzęta domo- 
we Są pod tym wzgledem ma- 
drzejsze od ludzi. że się nigdy 
nie żenią. 

Wowóle. wszystkie zwierzęta 
domowe daia ludz. un wielkie 
kofzyści, ale tylko tvi. ktrórzv 
ie mają. 

Kto zwierzat tvch nie ma, nie 
może ciągnąć z nich żadnych 
korzyści ito jest -najwiekszą 
wada wszystkich zwierzat do» 
mowych - ~; ą 
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Właściciel kresowych dóbr Opatowi.e Luuwik jusiew.cz 
spożywał śniadanie na ganku ze swoją 18-letnią córką — cza- 
rująco piękną Lusią. 

Wiem ukazała się ich służąca Maryśka, niosąc tobołek 
ze swojemi manatkami. Na zapytanie zdziwidnej Lusi, Maryś- 
ka odpowiedziała, że dziedzic ją wypędził. Jusiewicz to po- 
twierdził i wytłumaczył swój krok niemoralnem prowadzeniem 
się Maryśk:. Miała kochanka i była w odmiennym stanie. Ju- 
siewicz kategorycznie oświadczył, że nie chce rozpustnej dziew- 
ki w swoimi domu. 

Był bardzo zdziwiony, że Lusia z podejrzaną gorliwością 
broniła Maryśki. Pozostał wszakże niezachwiany. 

Łusia była w rozpaczy. Ukrywała bowiem przed ojcem, 
że jest w podobnej sytucji. Bita się z myślami, czy mu to wy- 
znać, czy nie. Już miała to uczynić, lecz w ostatniej chwili prze- 
szkodziła: jej w tem duma. 

Postanowiła uczynić coś innego. 

Gdy tylko przekonała się, że ojciec Śpi, uciekła z domu, 
dobrnęła do najbliższej stacji i nad ranem wsiadła do pociągu, 
odchodzącego do Wilna. Padia wyczerpana na ławkę wagonu 
i odrazu zasnęła. 

W drodze poznała młodego medyka jerzego Romockiego, 
ale na dworcu w Wilnie straciła go z oczu. Usłyszała tylko, jak 
ktoś oznajmił mu, że ma się wkrótce odbyć ślub Kazimierza hr. 
Kotw cz-Moreckiego z Heleną hr. Mohucką. Wiadomość ta wy- 
warła na Lusi i Jerzym przykre wrażenie. 

Lusia weszła do bufetu kolejowego, 
do niej jakiś podróżny. 

Był to Franciszek  Dereński, syn największego bogacza 
okolicznego. Oświadczył się n.edawno Lusi, ale dostał kosza. 
Widząc ją teraz taka zgnębioną. zaoniekował sie ma w podró 
ły do Warszawy 

Po dwóch dniach odbywał stę 
Kotwicza z hrabianką Mohucką 

Lusa była obecna na tym slubie, ukryta wśród tłumu 

Ujrzala tu również Jerzego iXomockiego. Odwiedził ją 
1azajutrz w skromnym hoteliku na Pradze, gazie zamieszkała. 
Opowiedz:ał, że kochał Helenę hr. Mohucką tak, że już nikogo 
pokochać nie zdoła. 

Wtem Lusia ujrzała przez okno, że do hotel ku idzie hra- 
dla Kotwicz. Ukryta więc Jerzego za portjerą, aby usłyszał ich 
rozmowe. 

Hrabia namawia? Lusłę, aby zaprzyjaźniła się z nim bli- 
żej. Czynił to już dawnej, przed pół rokiem na przechadzce 
w lesie, którą poniżej opisujemy. 


gdy wtem podbiegł 


w Warszawie ślub hr 


Hrabiu z Lusią kroczyli przez dłuższą chwilę mil- 
cząc. Długo nie mogąc odetchnąć z wrażenia, hrabia 
Kotwicz odezwał się wreszcie: 

— Tyle mi już o pani naopowiadano... 

— Ciekawam, co takiego... 

— Prawdę... że pani jest olśniewająco piękna. 

sa. Komplementy. 

— Ależ, przysięgam pani... 

Przerwała mu: 

— Ja nigdy nikim się nie zajmuję... Dlaczego łu- 
śzie nie zrobią mi łaski również niezajmowania się mną 
nuipełnie?... 

— Bo pani nie jest osoba przeciętną. Pani móże 
zawrócić w głowie nawet najzacieklejszemu wrogowi 
kobiet, albo przeciwnie, nawet takiemu, który miał już 
najpiękniejsze kobiety na świecie... Mogę coś o teim 
powiedzieć... 

— Przesada... 

— Nailepszy dowód: jestem tu przy pani. Jestem 
i poco? Ro w ciagu dwóch godzin, spędzonych z pa- 
nią, niemal oszalałem... bo ja wiem z czego?... z takie- 
go uczucia, że chcę panią przedewszvstkiem odbić ie- 
mu.. temu... jak on się nazywa...? No ten szlachcic 
$ okolicy... 

— Prosze pana, niech pan nie udaje... 

— A ja bardzo proszę mi nie przerywać... Kto 
wie, czy nasza obecna rozmowa nie zadecyduje o ca- 
łem naszem Żvciu, o całej naszej przyszłości?!.., 

— O, Jeżeli chodzi o monia przyszłość, to iest już 
całkowicie wiadoma i nie ulegnie żadnej zmianie... 

«= Ach, pani wciąż o tem małżeństwiel..  Ale.. 
nie mów „hop“, aż nie przeskoszysz... Narazie śluhr 
nie widzę i... nie będzie go wcale... Już pani powie- 
dzłałem, że gdvby pani wyszła za tego żupełnie nie- 
sódnegó pani hreczkosieła, bvłobv to zbrodnia... Prze- 
cleż po pół roku bedzie go pani miała powyżej uszu!... 
Czy pani kiedy wvieżdżała poza swoją wioskę? 

— Prawie wcale... 


+ No więc!... Nie zna pani świata, jego blasku. 
rbytku i rozkoszy. Nie wie pani, co to przyjemność 
i zabawa.. Zgubiona w tej zaściankowej głuszy, utu- 


lona ciszą pól I lasów, śni pani właściwie nrzez Cale 
woje żvcie. jak zakleta królewna, póki nania nie zhu- 
dzi czarownvm pocałunkiem królewicz z haiki. Po- 
każe pani cuda, którvch istnienia nani nawet nic po- 
fofrzesuą, "najnaść 3vcia elellramiaiekican, umożliwi 
tetiga” tek nioknym, 17% nani. 

— Ô. ja wene tvm nanlnm Ate zazdrowocye! 

— Tak pani tyiko mówi, małe w głehi duty nia- 
watnliwie iest głos, zadaiacv kłam słowom pani. Ro 
też niemożliwe. aby takie widoki nie neciły panią. xo- 


bieta miodg piaqwyą, a. Brakło pani dotych- 


natigąyn 41 Fam 
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czas cziuwieka, kte. vy ujawnił pani ten raj na ziemi, 
i zechciał być przewodnikiem pani po rozkoszaci. tego 
świata. Otóż ja nim będę! Być tak zagrzebaną w gła- 
szy leśnej, to lepiej odrazu powiesić się na pierwszej 
lepszej gałęzi tego boru. Złoto jest stworzone poto, 
aby błyszczeć; brylant, aby oślepiać swym blaskiem. 
Pani uroda jest jaśniejsza, niż złoto, piękniejsza, niż 
brylant. Jedno spojrzenie pani oczarowało mnie, wy- 
trawnego lowelasa... Rzuciła pani na mnie taki urok, 
że rozkochała mnie pani w sobie od pierwszego wejrze- 
nia. Kocham pania I chcę tak panią wystroić I ozdo- 
bić, żeby wszystkim kobietom na świecie oczy wyła- 
ziły, a wszyscy mężczyźni żeby mi zazdrościłi strasz» 
wie... Chce pani? 

Lusia podniosła głowe i, spoglądając na hrabiego 
oczami, pełnemi lęku, rzekła: 

— Postąpiłam bardzo nieostrożnie, ħhrabio, zgaż- 
dzając się tu przybyć i jestem zato należycie ukarana, 
będąc zmuszona wysłuchiwać pańskich propozycyj, od 
których o mało się nie spaliłam ze wstydu. Jeszcze 
teraz nie wierzę mym uszom. Niesposób uwierzyć, aby 
pan był o tyle bezczelnv, żehy mógł w ten sposób 
do mnie przemawiać. A teraz dość! Proszę odejść 
ode mnie!.. Boże, Boże, ©tvhv kto nas tu ujrzał... Gdy- 
by zwłaszcza usłyszał!... O, Jezu!... 

— Chwileczkę jeszcze, błagam panią!... 

— Ani minuty dłużej!... 

— Nie rozumiem, doprawdy... 
nie jest pani jeszcze wolna... 

— Ale już po słowie... 

— Póki ksiądz nie związał wam rąk stułą, w każ- 
dej chwili siowo może hyć cofnięte i nikt jeszcze dziś 
nie ima do pani żadnego prawa... 

-—— Błagam pana, niech pan odełdziet... . 

— jesżcze chwilkę... Widzi pani, panno Lusiu, 
nani jeszcze nigdy w życiu nie kochała, nie może więc 
"ani zrozumieć, co się dzieje w mem sercu... Nie mo- 
że pani pojąć szalonej siły mojego uczucia... Od 
chwili, gdym ujrzał panią, tylko o pani myślę, tylko 
panią widzę, tylko pani pożądam... O, musi pani być 
moją i... będzie pani!... ja to wiem... fa to czuję!... 
Czemże było moje życie do dziś dnia? Uczty, zaba- 
wy, hulanki, swawole... zakosztowałem wszystkiego 
w życiu, tylko nie... miłości... Znałem najpiękniejsze 
kohiety świata, przystrojone w brylanty, jedwabie, fu- 
tra... 
wałem je, ale żadna nie zdołała wzbudzić we mnie mi- 
łości... Dopiero oczy pani po raz pierwszy mnie urzek= 
łv. Pani sprawiła, że poczułem pierwszy dreszcz mi- 
'n'ri, jei rczkosz i jej ból.. Kocham panią, kocham, 
kocham! O, proszę pani, miłość taka, jak moja, jest... 
huraganem... obalającym wszelkie przeszkody i miaż- 
dżącym wszelki opór. Czy pani zechce czy nie, musł 
pani być i będzie moją. ò. tak, będzie pani moją, 
choćby mi przyszło użyć przemocy, nawet popełnić 
zbrodnię, aby zdobyć panłą! Ale czyż mam się ucie- 
kać aż do tego? Czyż mój zew miłosny nie znajdzie 
echa w serduszku pani? Czy nie zrozumie pani, że 
tylko ziszczenie mych marzeń byłoby naszem wspól- 
nem szczęściem i jakże można je przyrównywać do by- 
towania w zaścianku kresówym z jakimś nieokrzesa- 
nym Piotrem Moreniem? Q„ 

Nachylił się nad nią, wdychając łakomie arómat 
jej wiośnianej młodości, świeżej, jak dojrzały owoę, 
rumieniącej się, jak krzak dzikich róż.. Szeptał jej 
do ucha słowa zwodnicze, choć szczere, ponieważ do- 
prawdy w tej chwili hrabia był pod wrażeniem żądzy, 
która go pożerała. Widok tego ślicznego dlyecdnić 
doprowadzał go do szaleństwa... i 

Lusia wszakże nie poddała się kuszeniom wyrafł- 
nowanego uwodziciela I odparła z goryczą: 


Przecież ostatecz- 


— Choć nie znam świata, o którym mi pan opo-| 


wiada, domyślam się, wyczuwam, co mi pan chce dać 
wzamian za rozkosze wiełkomiejskie!... Wstyd. hańs 
bę, która spadnie nietylko na mnie, ale ta wszystkich 
moich najbliższych... Otóż teraz zkolei ja pana pró- 
szę o wysłuchanie mńie i oświadczam panu: nie, nie 
i jeszcze raz niel... Nie chcę iść z paneml.. Nigdy 
a nigdy do pana należeć nie będę!... 

— Aż tak go pani kocha tego... jak go tam?... 

— Nie wiem... 

— A więc? 


— Wiem, że kocham spokój mojego domu rodzin- 
nego. Tę prostotę, z której pan kpi. panie hrabio, tę 
tkliwość, która mnie otacza, tę serdeczftość, ten Konór, 
tę uczciwość, słowem. tó wszystko, čo mi umóżliwia 
natrzeć prosto w oczy każdemu z sąsiadów i znało: 
mych. Gdybym zgodziła sie zostać pańską kochanką... 
bo przecież o to panu chodzi. niebrawdaż?... oby się 
ze mħą stało? Gdzieżbym ukryła łajdactwo takieso 
życia? Tak zniosłabym zasłużone obelgi, któremiby 
ńluth mi w twarz? O, pan mnie nie zna, hrabio! 
Cały pański majatek nie zdołałby w moich 6czach uta- 
fować. mħie od hańby. Gdyby djabeł mnie matchnął, 
abym panu uległa. zabiłabym się w chwiłę potem. 
Przysięgam panu na wszystkie świętości, raczej wola- 
łabym umrzeć, niż rumienić się przed moim 


Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej Kresowianki 


Podziwiałem je, romansowałem z niemi, zdoby= 
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przed sąstadamiu, znajomymi!... A teraz uość rozm o- 
wyl. Żegnam pana!... 

Powiedziała to tak prosto, a zarazem poważnie, 
że Kazimierz w pierwszej chwili nie wiedział, co odpo- 
wiedzieć. Tymczasem Lusia skłoniła się i odwróciła, 
aby iść do domu. 

Hrabiemu uderzyła krew do głowy. Nie mógł dłu- 
żej panować nad sobą. Musiał się zdobyć na najwiek- 
szy wysiłek, aby ukrócić wędzidła pożerającej go ża- 
dzy. 

Nie kłamał w tej chwili. Doprawdy, żadnej ko- 
błety w życiu jeszcze tak nie pożądał... 

Szepnął zmienionym głosem: 

-— jesżcze tylko jedno, ostatnie słown!... Przv- 
szedłem tu doprawdy w nadziei, że uda mi się pania 
skusić... Pochlebiałem sobie, że ja, uwielbiany pizcz 
tłumiy Kobiet, zjednam sobie panią mojemi zalotani 
Nie udało się... I cóż? Po raz pierwszy w życiu od- 
chodzę... z niczem, ale... nie zły, nie gniewny. nie 
wściekły, lecz jeszczęgbardziej panią oczarowany, jesz- 
cze bardziej, jeszcze Głłomienniej w pani zakochany... 
Czuję, że przyszłość moja jest w ślicznych rączętach 
pani... jJednem słowem, może pani uczynić ze mnie 
najszczęśliwszego lub najnieszczęśliwszego człowieka 
na świecie... Niech pani tego słowa nie wypowiada 
teraz, broń Boże... Proszę się dobrze namyśleć, wszyst- 
ko na trzeźwo rozważyć... 

= To zbyteczne!... 

Tu hrabia już stracił panowanie nad sobą... 

Chwycił ją za ramię i ścisnął tak, że aż jęknęła... 

Krzyknął: 

— Więc pani mnie nienawidzi? 

— Dlaczegóżbym miała pana nienawidzieć? — 
odparła Lusia z niewysłowioną słodyczą. — Przeciw- 
nie, będę miała dla pana wiele sympatii, jeżeli pan 
przestanie mącić mi mój spokój życiowy i kalać pluga- 
wemi myślami mnie oraz mój dom, w którym pan do- 
piero wczoraj gościł po raz pierwszy. Co do mnie, po- 
wiedziałam panu już, że mój los jest wiadomy. Pój- 
dę drogą, którą mi nakreślono... Ale teraz już dopraw- 
dy po raz ostatni: żegnam panal... 

Chciał ją jeszcze raz chwycić za ramię, ale zręcz- 
nie wywinęła mu się i z najrozkoszniejszym zalotnym 
uśmiechem powtórzyła: 

— Najostatniejszy raz: żegnam panal... 

Hrabia osłupiał i milcząc śledził oczami oddalają- 
cą się sylwetkę. 

_ Grymas wściekłości wykrzywił mu rysy. Najbar- 
dziej gniewał go spokój, z jakim Lusia odrzucała naj- 
ponętniejsze jego propozycje i najpłomienniejsze 7a- 
loty. Chociaż ten ostatni uśmiech?... 

Gdyby był dla niej wstrętny, czyżby -1$miechnełu 


się doń tak ponętnie i figlarnie? Zawahał się i doszed: 


do wniosku, że jednak nie musi być jeszcze tak bardzo 
źle, skoro... 


A jednak mylił się. Lusia nie miała najmniejszych 


wątpliwości. Chciała tylko z dobroci serca nieco osło- 
dzić mu,gorzką pigułkę odmowy. A poza tem, któraż 
to kobieta, nawet pokroju Lusi, nie słucha z pewna. 
chotby ukrytą przyjemnością tak płomiennych wyz- 
nań? Samego hrabiego Kotwicza!... 

Kotwicz wracał do domu, gdy nagle z za krzaków 
ukązał się ktoś wysoki, barczysty, spoglądając groźnie 
i hardo... 

, Zagrodził drogę Kotwiczowi, który musiał zatrzy 
mać konia, Ukłonił się. Piotr Moreń — bo on to bv: 
+~- odkłonił się, mówiąc: 

¿> — Czy mam zaszczyt z hrabią Kotwicz - Morec 
kim? — zapytał tonem, nie wróżącym nic dohrego. 

— Jestem istotnie hrabią Kotwiczem = odrv! 
Kazimierz wyniośle. — A pan co za jeden? 

— Plotr Moreń z Ostrówka. 

+~ Aha... ahaaa!... No... to... bardzo mi nreyjersnte 
— wyjąkał, myśląc najzupełniej co innego. 

Piotr zapytał wyzywająco: 

= Czy jaśnie hrabiemu mało swoich gruntów. tat 
przecież rozległych, że jeszcze urządza sob łówy na 
ńaszych? 

Kazimierz spojrzał na Morenia ze zdziwieniem 
i rzekł: 

— Przepraszam, ale nie rozuniiem... 

— W tej chwili hrabiemu wytłumaczę... Czy hra- 
biemu mało jeszcze warszawskich dziewek lmtoezni. 


i innych łajdaczek, że jeszcze zaleca si “9 naszych 
dżźtewcząt? 
otwicz wzruszył ramionami. Rzekł z jadowita 


ironją: 

— Pan sie gniewa, że pogawedziłemi sobie w apo- 
sób najbardziej przyzwoity z córką mojego sasinda? 

Piotr wskazał na kępkę krzaków, mówiac: 

— Spóglądałeńń na was, ukryty za temi Kami 
_«boć nie słyszałem, o czem była mowa, ale nttruHwo 
4-6 się domyśleć. Uprzedzam pana, hrabin, że zaczy- 
da pan niebezpieczną grę! 


Daizy ciąg nastąpi. 
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DOBRZE SIĘ BAWIĄ 
MŁODE PARY 

- Hu-ha! 

Hukają roztańczone pary, © 
strop uderza echo raźnych ho- 
łupców, siarczyście bitych W o- 
bertasie. 

Dobrze się bawią młode pary 
na obszernej sali tańca dawnego 
„Luna - Parku“, dziś „100 Po- 
ciech“ Obywatelskiego Komite- 
tu Pomocy Społecznej. 

i nietylko tu. 

CZEGO PANI PISZCZY? 

Obok kręci się karuzela, w po 
wietrzu wirują wygodne i zabez 
pieczone fotele, z których rozle- 
gają się piski „niedoświadczo- 
nej“ młódki, pierwszy raz zaży- 
wającej lotu na wysokości paru 
metrów nad ziemią. 

Panowie popisują się siłą, roz 
pędzając na szynach minjaturę 
armatki. Huk wystrzału zwiastu- 
je widzom triumf siłacza, bo- 
wiem pchnięta dostatecznie sil- 
nie armatka biegnie do najwyź- 
szego punktu, gdzie daje strzał. 
ZA 20 GROSZY USUWAMY... 

KRYZYS 

Niedaleko młodzież ćwiczy się 
w prowadzeniu elektrycznych 
„tramwaików' — wózków, za0- 
patrzonych w pałąki, jeżdżących 
po żelaznej podłodze. Dudnią ko 
ła, W szalonym pędzie mkną wóz 
ki na wszystkie strony, wpadają 
na siebie, zderzając się nieszko 
dliwie dzięki grubym gumowym 
ochraniaczom. ,.Dryndulki* w in 
nem miejscu dostarczają wrażeń 
dzięki niespodziewanym. a gwał 
townym zakrętom. Tylko głowy 
odskakują w pędzie. Ale i w tem 
jest przyjemność. bo śmiech roz 
iega się co chwila. z roziaśnio- 
nych wesołością oczu - uleciały 
wszystkie myśli o kryzysie. o 
dniu powszednim... za jedne 20 
groszy. 

JEZSZCZE RAZ, PANIE 
ANTOSIU! 

Obok w zawiłych  wykręta- 

sach na różnej wysokości ułożo- 


jnego toru 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


„górskiej kolejki“ tłu- 
mek pań i panów. 

— Ja nie pojadę... Boję sie! 

— Ależ, panno jadziu, żadne- 
go niebezpieczeństwa niema! jak 
będzie pannę w drodze mdliło, to 
aby patrzeć w górę, nie w dół i 
jak ręką odjął. A przyjemność zo 
stanie! 

Panna Jadzia daje się skusić. 
Po chwili rozlega śię trzask bar 
jerki, terkocze łańcuch zębaty, 
wciągający pojazd na wysokość. 
Wreszcie — jazda. Pajęcze rusz 
towanie, dźwigające tor, ani 
drgnie. A wózek pędzi. Nagle 
spada stromym spadkiem, wzno 
si się, znów spada, zakreca... Pan 
na Jadzia trzyma się oburącz po 
ręczy. Niema nawet czasu zawo- 
łać: „Och!“ — bo wózek już zjeż 
dza łagodną pochyłością do sta- 
cji. 

+ FA Kawaler wyciąga nogi z 
wózka. 

— [Idziem. 

— Jeszcze raz! 
— błaga panienka. 

Kawaler w kieszeni przelicza 
dwudziestogroszówki i wóła. jak 
prawdziwy ryzykant: 

. — Amo to jedziem! A nie mô- 
wiłem, że to frajda, jak się pa- 
trzy? 

Po paru przejazdach panna [a 
dzia z żalem wysiada, poprawia 
rozwiane włosy, zerka w luster- 
ko, w którem widzi z zadowole- 
niem zaróżowioną buzię. 

— Puk! Puk! Trr! Puk! Pach! 

To odgłosy strzelnicy, gdzie 
obecnie płeć piękna narówni z 
brzydką mierzy z karabinków do 
pomysłowych celów. Tu po cel- 
nym. strzale wyskakuje syrena, 
gdzieindziej rozlatują się nachy- 
łóne ku sobie postacie. 

DAMA WISI SZTYWNO 

W POWIETRZU 

Nie można też nie zerknąć za 
tajemniczą kotarę wschodniego 
pawiłonu. Przed liczną gromadą 
widzów. popisuje się 
księżnik“ hypnotyzer. 


Panie Antoni 


z trzu! W zimie będą spórty zim} 


„CZzarno- 


Dokonuje on istotnie niezwyk 
iej szuki: hypnotyzuje starszą nie 
co, szczupłą damę. Wyciągniętą 
jak struna, układa ma kanapie, 
poczem poruszając nad nią rę- 
kami podnosi ją do góry. Dama 
zawisa w powietrzu. Na dowód, 
że nie wisi na sznurach, czy też, 
że nie opiera się na żadnej pod- 
stawie, hypnotyzer „przewleka'”” 
wiszącą poziomo w powietrzu ko 
bietę przez obręcz. 

Patrzymy wszyscy zdumieni. 

— Otumanił nas! Zdawało się 
nam | 

— Co też pan gada?! Ja już 
chyba szósty raz się przyglą- 
dam! Niema w teni zadnego oszu 
kaństwa! 

— Rymnęłaby przecie na zie- 
mię i zadby se stłukła... 

— A widzi pan? I nie rymnęła 
i nie stłukła. 

— No to jak on to robi? 

Przyznam się szczerze, że ja 
też nie wiem. Opowiadają różno 
ści o cudach wschodnich mędr- 
ców, sam oglądam w różnych o0- 
kazjach niektóre i niewiele z nich 
można sobie wytłumaczyć na za 
sadzie tego, co nam podaje nau 
ka europejska. 

JA NIE JESTEM 
„POTWOREM“! 

Nie ma jednak nikt czasu dłu- 
go się zastanawiać nad tajemni- 
cą szczupłej damy, leżącej sztyw 
no w powietrzu, bo wrńet się tra- 
fia do okręgłego pawilonu „po- 
tworów". „Potworem™ staje się 
każdy, kto wejdzie do wnętrza, 
a to za sprawą różnie powygina 
nych luster. W jednem człowiek 
się przejrzy — i staje się karłem 
potwernej grubości, innem — ja 
kąś wychudłą tyczką, w trzeciem 
tułów wyrasta na 2 metry, a no- 
gi kurczą się do paru certyme- 
trów. 

— Olaboga! Ależ też pan Jó- 
zio przystojny! Tfuj! 

— Niech się Mania przyjrzy, 
to będzie jeszcze brzydsza. 

Przy wyjściu każdy w normal 


nem zwierciadle stwierdza ` 
przyjemnością, że jest na szczę- 
ście „niczego sobie“ i z uśmie- 
chem zadowolenia idzie do re- 
stauracji, gdzie za „psi pieniądz“ 
można się nawet najeść! 


TU NĘCI, TAM KUSI... 

Pokrzepiwszy ciało, ma się te 
raz do wyboru: albo patrzeć, jak 
wyrostki ścigają się w workach 
o nagrodę w postaci zegarka, al- 
bo pojeździć na zgrabnym koni- 
ku, albo, jeśli już wieczór, posłu 
chać wesołych kawałków odgry 
wanych na scenie. 

Kiedy już niebo całkiem ściem 
nieje — zbiera się publiczność w 
jednem miejscu popatrzeć na og- 
nie sztuczne, zwoływana przez 
„augustów”' i „wesołków*. Trys 
kają pod niebo race, rozsypują 
się w barwnych gwiazdach. 


TEŻ CHCE SIĘ POŚMIAĆ! 

— Co miał na celu Komitet Po 
mocy Społecznej — pytamy pre 
zesa p. senatora Everta, — że 
zajał się zabawianem ludzi, kie 
dy ma tyle trosk z żywieniem 
dziesiątków tysięcy głodujących 
nędzarzy i bezrobotnych? 

— Biedny nie ma taniej roz- 
rywki! — słyszymy odpowiedź. 
-— Niechże i on ma okazję roze- 


śmiania się, zapomnienia o bie- |c 


dzie, o głodzie, o kryzysie! Dla- 
tego wydzierżawiliśmy od magi- 
stratu dawny Luna - Park. Magi 
strat poszedł nam na rękę, bo 
wział za dzierżawę pięcioletnią 
tylko 1200 zł. To też ceny rozry 
wek „100 Pociech* są tak nis= 


kie, że dostępne dla wszystkich.” 


Przychodzą więc do nas coraz 
tłumniej robotnicy, zbiedniała in 
teligencjaa a przedewszystkiem 
dużo młodzieży. Mamy dobrą mu 
zykę, będziemy mieli dobry te- 
atr — wskazuje p. senator miłirś 
ki. budynek obok „górskiej Kos 
lejki'' 
brydżystów"... 


Jak już grają; 


niech to robią na świeżem powie 


. — Tu znów będzie ,;kącik' 


we, nie wyłączając nart! Na lato 
urządzimy piękną plażę. Chce- 
my, by ci, których nie' stać na dro 
gie rozrywki, mogli tu spędzić 
choćby cały dzień: ubawić się. 
rozerwać, tanio a smacznie zjeść 
skorzystać z dobrego powietrza. 
z Wisły, ba — nawet obejrzeć 
dodatkowo ogród zoologiczny. 

Naszą główną troską w dal- 
szym ciągu jest i będzie odżywia 
nie bezrobotnych. Chcemy też 
choć troszkę na Luna - Parku za 
tobić, by zasilić nasz budżet. 
Trzymają nas subsydja rządu, o- 
fiarność społeczna, drobne opła- 
ty. Ale o grosz ciężko, a dziesiąt 
ki tysięcy głodnych woła jeść! 
Musimy im dać! Dajemy prócz 
tego odzież, wykonywaną obec-. 
nie w naszych własnych warszta 
tach przy ui. Długiej, gdzie za- 
trudniliśmy. kilkudziesieciu bez- 
robotnych. Kryzys nie maleje, 
potrzeby rosną. 

W: biedzie i troskach nawet ci, 
co płacują, trwają smutni i przy 
gnębfeni. Dla tych krzesamy we- 
sołość. a z paru groszy, które tu 
zostawią, będzie pożywienie dla 
bezrobotnego! Nawet tu, w „100 
Pociechach'* zatrudniliśmy licz- 
ną gromadkę żywicieli rodzin, po 
zostających dotychczas bez pra- 


y. 

RODZĄ SIĘ DWOJACZKI 

WESOŁOŚCI 

Z przyjemnością NR 
się jeszcze raz po barwnie malo- 
wanych, kształtnych budynecz- 
kach. Przedsięwzięcie doskonale 
pomyślane! Tu się rodzi podwój 
na wesołość! No tak! Wesołość 
tych. cò tu przychódzą i weso- 
głód! tych, którzy nasycą swó, 

: Co niedziela nastąpią specjal- 
ne zabawy! Tak: zapowiedział 
twórca „100 Pociech'. Jak już 
mieć 'pociechę z niedziefń —- te 
nie jedną, a eąłą ich setkę! 

"Idziemy, - proszę państwa. do 
„t00 Pociech''! 


OVOCZOKOZONY 


Wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawskich 


Wnet padł adres — ul. Krzyckiego... 


Ale Janusz nie słuchał 


dalej, bo gdy 


tylko 


Renia opowiedziała mu--dokładnie - cały prze 
bieg przygody i rzekła: a 


Junowski aż chwycił się za Serce. ze wzrusze- 
nia... Uszom swym nie wierzył... | 

Ale i to było cenne. Nietrudno było .wywniosko- 
wać z tego, że Renia wsiadła do taksówki. Natych- 
miast rozpoczęto poszukiwania wśród kierowców 
taksówek, dopytując się. który stał dziś na tym po- 
stoju i kogo gdzie woził... 

Nie namyślając się ani chwili, skoczył do tak 
sówki, każąc jej jechać na ul. Krzyckiego. 

Przed domem zadzwonił, n.a 
en zdołał coś rzec, zapytał szybko: 


dozorcę 1 zanim 


— Czy przychodziła tu pewna młodu "soba 
blondynka o niebieskich oczach? 
— Przychodziła i... 
Ale Janusz aie dał mu dojś. 
dalej: 
— | jest jeszcze? 
=— Nie widziałeni. 


R s 
E 
LD 


tehy W rtn ia KERRON 
Znów nie zdążył powiedzieć tego. co Chcial 
4anusz wrzasnął: 
— Jest tu więc jeszcze? 


~ Tak mi się zdaje, bo 
URADE W sypialni A RAM. - 


jeszcze niedaw: h 


usłyszał słowa „u pana w sypialni”, krzyknął prze- 
rażliwie i pobiegł na górę, jak szalony... 

Po chwili wpadł, jak bomba, do sypialni Ja- 
nusza... 


-- 


— „m w | Á | a. | | = 


Zamiast Reni zastał tam... zimne już zwłoki Ja- 
RUSZA... =" 

Jak to czasem, gdzie dwóch się kłóci — trzeci 
korzysta. Renia tak się podobała wspólnikom Sta 
nisława, że postanowili wydrzeć mu ją, a jego 
„unieszkodliwić. Wiedział, że gdy ci coś postano- 
wią, uczynią to niechybnie. 

Wolał więc, póki się do tego szykowali chył- 
kiem wykraść ją zpowrotem. 

Wpadł do piwnicy i: zasypując przeproszeniami 
odwiózł do domu. 

A gdy wchodziła. fufólvski właśnie zawiada- 
mial Burackich o śmierci Janusza i zaginięciu Reni. 

Jakiż był zdziwiony gdy nagle usłyszał w tele- 


fonie głos Reni. jt 
— To ty chyba zetnąłeś... Bo ja fa lestem... 
Uradowany iu uw pu taż był u Bu 


gpckicj, 


— Wiem, że to kara zato, iż poszłam tam, ro- 
biąc z tego tajemnicę przed tobą. Mogłabym może 
nie usłuchać, gdybyś mi zakazał, ale ukrywać nie 
powinnam była... 

Od owej chwili między Władysławem a Renią 
nie było już nigdy więcej mowy o Januszu. Jakby 
dla nich wogóle nie istniał. Jakby go wogóle nie 
było na świecie. ad 

Serce Reni były teraz - wypelniońe wyłącznie 
tylko miłością ku Władysławówi. Przesłanial jej 
teraz cały Świat i całą przeszłość. 

Chociaż, ilekroć odwiedzała na cmentarzu mo- 
giłę Romy, tylekroć również zbaczała, aby położyć 
kwiatek i na mogile Janusza. 

Rok po Śmierci Romy odbył się w katedrze 
ślub Władysława z Renią. 

A jeszcze po roku — chrzciny. Starzy Buraccy 
mieli wnuczkę. Cóż to była ża radość!... 

Jednomyślnie postanowiono nadać jej ma 
Chrzcie św. tmię — Romā.. 


Hr. 241. 


Nejkrwawszy bandyta ziem polskich = 


I dzieje jego piękuej kochanki 


Wśród wielu bolączek pierw, 
szych lat naszego niepodiegiegó. 
bytu, nie ostatnią plagą był wzra 
stający z dnia na dzień bały 
tyzm. Operacje: wojenne, których 
terenem była Polska; począwszy 
od zarania wojny światowej, de 
moralizowały jednostki, czujące 
wstręt do wszystkiego, co. mą 
związek : uezciwością i, co naj- 

*niejsze, pozwalały im zakia- 

¢ całe arsenały broni. 

Cóż łatwiejszego było. 5o 
widim, wtedy, jak pójść Ra poba- 
jowisko. i zdobyć całkowity ekwi 
punek do „mokrej roboty“? 

W tych właśnie latach na ob- 
szarze Polski grasuje cały szereg 
band, które z powodzeniem mog 
łyby konkurować w krwawej ry 
walizacji o paimę pierwszeństwa 
okrucieństw i mordów, z zamor- 
skimi kolegami po fachu. | 

Na niesławny szczyt bandyc- 
kiego rozgłosu wzbił się wtedy 
— Góralski ze swoją banda. 

Walenty Góralski, dezerter, ty 
powy zwyrodnialec, wyzuty ze 
wszelkich uczuć litości zakłada 
w roku 1919 wraz ze swymi trze 
ma rodzonymi braćmi, szajkę ban 
dycką, która wkrótte dochodzi 
do liczby .57 osób. 

Swój szarańczy pochód znaczy 
banda na terenie wójewództwa 
waiszawskiego i łódzkiego krwa 
weri śladami i pełnią grozy 6- 
śrucieństw 

Mieszkańcy okolic podmiej- 
skich przypominają sobie jeszcze 
dziś jego. mrożące krew w ży- 
łach. występy w.latach 1919 — 
1922. 

Na zupełne wytępienie człon- | 
ków handy trzeha było zużyć | 
3 łata wytężonej i wiecznie nie- | 
bezpiecznej pracy całych brygad | 
połicyinych. i 

Góralski == ów polski Al Capo 
ne — nie znajdywał w swem ka 
mieńneim sereu lifośei dlar niesz- 
częśliwych oliar napadów. Roz- 
kazywał bandzie zabijać nieno- 
więta i matki w chwili karrmie- 
nia, strzelać do główek dzietię- 
cych ż karabinu, dusić kobiety 
ciężarne. Ulubioną jego zabawką 
było wiązanie ofiar. które po po 
dlaniu naita, podpałał” Bdndyc- 
kie nozdrza wchłaniały wówczas 
z lubością swąd smażonego cia 
ła. 

Dziełem jego bandy był okrut 
ny, zbiorowy mord, dokonany na 
rodzinie młynarza — Regla w 
Skolimowie. Cały plan układał 
herszt w zagrodzie Krasnodęb- 
skiego, który, jak pisaliśmy, zo- 
stał przedstawiony obecnie, po 
9 latach pobytu na Św. Krzyżu 
do uaskawienia. 

O ile ktoś z napadniętych u= 
chodził z życiem, zawdzięczał to 
tylko kochance Uóralskiego — 
młodej 20-letniej dziewczynie — 
Emilji Maruszczykównie. 

Dziewczyna ta, która swą nie- 
pospolitą urodę poświęciła świa 
tu zbrodni, byłe. uczestniczką 
wszystkich niemal kkk swe- 
go pana i kochanka. Niewolniczo 
posłuszna Oóralskiemu, fié oś- 
mieliła się, podofnie jak cała 
banda, nigdy stawiać swego 
sprzeciwu. bchedziła jednak 
często rozkaz herszta, strzelając 
świadomie, tak, by kułe nie do- 
sięgały napadniętych. Odzywa- 
jąca się w tych momentach tkli- 
wość kobieca — ustępowała jed 
nak natychmiast przy zetknięciu 
się z kochankiem, który z dziew 
czyny robił zwierzę, podobne do 
siębie. 

Dzień 19 października 1922 r. 
był w historji bandy przełomo- 
wym. 

Rozzuchwalony  bezkarnością 


- 


Góralski zorganizawał w pierw- || 


szych dniach kalendarzowej: de- 


siepi 1922 r. baaczelnie. śmiały |. 


napad na dwór Popień w powie- 
cję brzezińskim. To przebrało 
uż, miarkę. Policja łódzka nie da 
a; tym razem, zbiec bandycie. 
INawiązawszy z nim luźny kon- 
takt, wyrażający się w osaczeniu 
fierszta zwartym pierścieniem 
szeregów na wielkiej połaci po- 
Wiatu brzezińskiego, zaczęła zwę 
żać zabójcze dlań koło. 
"Bandyta próbował przerwać 
ścieśniająca się obręcz policji i 
w obsębie stacji Koluszki zdećy- 
dował się przyjąć, otwartą walkę. 
Dwugodzinna regularna strzela- 
Mina doprowadziła do kapitulacji 
krwawego wodża. Ciężko ranny 
wpadł.w ręce policji. Kartka ka- 
lendarzowa wskazywała wtedy 
datę 19 października 1922 r. 
Dzielni stróże bezpieczeństwa 
wyszli wyjątkowo obronną ręką, 
tvlko komendant posterunku w 
Koluszkach przypłacił odważną 
walkę — raną postrzałową. 

Banda, straciwszy wodza, top 
niała, wpadając w sieci wywiado 
wców. Śledztwo prowadzone w 
trybie doraźnym przez kilku sę- 
dziów i 3 podprokuratorów zakoń 
Czyło w ciągu 2 tygodni, a u- 
wieczeniem dzieła. _ likwidacii 
bandy stała się egzekucja Góral 
skiego. -rozstrzelinera w listopa- 
dzie 1922 r. w Łodzi. 

Ujecie herszta - sadvstv zano- 
tawało sie w kronice bandv zu- 
pełnie niespodziewanem wyda- 
rzeniem 


Maruszczakówna, której przy- 
wiązanie do kochanka można po 
równać tylko do wierności psa, 
dowiedziawszy się o klęsce Gó- 


W cztery cCcy 


intymne rosmowy z Czyteinika.... 


„Topiel na prowincji", 
pisze: 
„Najlepszy, Najzacniejszy Pa- 


ralskiego, sama zajechała przed | nie Redaktorze, jest Pan jedynym 
komendę powiatową w Brzezi- |człowiekiem, który może mnie 


mach i tu na oczach posterunko- | zrozumieć i dać jeśli 


nie radę, 


wego postrzelia się śmiertelnie 3 | bo w mojem położeniu żadna ra- 


kulami. 


da nie pomoże, to jakieś słowa 


Przesłuchanie jej odbyło się | Otuchy i uspokojenia. Są ludzie, 
już na łożu śmierci. Niewyszuka- | którzy choć grzeszą, to jednak 
ne, proste słowa dziewczyny, opi|"ie zaznają kary i szczęście uś- 
sujące morderstwa kochanka, by | miecha się dó nich zewsząd. Eecz 
ły tak straszna, że obecni z urzę |Ja nie należę do tych ludzi. Moje 
du przy tych zeznaniach świad- | życie nie szczędzi mi ciężkich 


kowie trac:li przytomność. 


Maruszczakówna 
szczęśliwa, że jej kochanek Gó- 
ralski jeszcze żyje. Jak pies szła 
za krwawą postacią herszta, a 
nit mogąc przebaleć jego ujęcia, 
saima wymierzyła sobie sprawie- 
dliwość, by nie hyć świadkiem 
wieści o tostrzełaniu ukochane- 
go. 


umierała | dzeniem u mężczyzn, 


ciósów od samego dzieciństwa. 

Zawsze cieszyłam się powo- 
ale nikt 
mnie nie kochał. O tem się prze- 
konałem. To też zdawało mi się, 
że niebo otwiera się przede mną, 
gdy wyznał mi miłość ktoś, kogo 
pokochałam. Nie chciałam wie- 
rzyć memu szczęściu. Było to 
pierwsze wielkie szczęście w mo- 
jem bezgranicznie smutnem ży- 


Oryginalny. wypadek skłębio- |cju. Nic więc dziwnego, że mój 


nych uczuć miłości 
instynktów — zbrodni. 
Maruszczakówna umarła w sa 


najniższych | Dzik był dla mnie świętością, bó 


stwem, które wielbiłam. 
Gdy byliśmy sami, wpadliśmy 


mą wigilię makabrycznego pro- | w ekstazę. Ogrom uczucia i szczę 
cesu, rozpatrującego 140 rozbo- | ścia był tak wielki, że obejmowa 


jów i 36 morderstw bandy 
A kule sprawiedliwości, 
przeszyły ciało Góralskiego w Ło 
dzj zamknęły upiorną historję naj 
krwawszej szajki bandyckiej. 


(miesł. ) 


tzworokątiiy rynek. Ratusz. Apte- 
ka. Opodal kościół i plebania, Kilka u- 
bczek rozbiegających się beziądnie 
i tworzących plan miasteczka x. Ki- 
no wyświeflaiące „ostatni przebój — 
sentymentalna .Iwonkę*. Jakas ied- 
na. iedyna aleia z ławeczkami, 1 tedy- 
ne, naiważnielsze wydarzewua ynia 
steczka x ~ stacia kolelowa z wiad 
cą i panem — zawiadowca w czerwe 
nej czapce. telegrafista, oreuvm 1 ame 
czonym, dwoma numerowilni. Sta 
cymi bezczynnie po cash wsiach 

Á jednak stacią ta, mzerua szara 
stacyiką, ma dla nieszkańżów ima- 
steczka nieprzeparty urox — urok wy 
czekiwania, niewiadomo na kogo i 
na co. 

Przelatuia tędy pociągi: usntrrwe 


pośpieszne, dalekobieżne. „Wigons- 
lits“, migocace złotemi lit='auni, ex- 
nressv* „luv... A pocitzami terni 
iądą iacyś ludzie. 

Mieszkańcy miasteczka m ucuceizą 


i przyglądaią się ludziom wywlądają 
cym z okien wagonów i zazdroszczą 
im i wzdychaią 

Przychodzi ze wszystkimi i panna 
Danuta i spogląda ku szynotn poły- 
skliwym, biegnącym wdal, splątanym 
w węzły, sploty i skrzyżowania. Pan 
na Danuta ma dwadzieścia lat, ko- 
cha ludzi j świat i wyciąga ku niemu 
rące w oczekiwaniu cudów, iakie mo 
ga nadeiść. Tymczasem jest zmuszo- 
na siedzieć w małem, ciasneni mia- 
steczku rozgoryczona i smutna. Co 
dzień. to samo. 

l oto któregoś dnia miasteczko 
zmieniło swe oblicze. Nabrało wyra- 
zu, jakby lekkiego zakłopotania, zdzi 
włenią, radości. W dniu tym zawitał 
w progi domu doktora aparat radjo- 
wy, taki sobie skromny. czarny z gło 
śniklem detektor I krzyknął mieszkań 
com miasteczka głosem czystym, raż- 
nym: . 


ŁANCZYŃSKA 


SÓL KĄPIELOWA 
AROMATYCZNA 


| Z ORZEŹWIAJĄCYM ZAPACHEM ` 
KOSOBRKRZEWINY 
Skutecznie działą przeciwko: 
ARTRETYZMOWI, 
REUMATYZMOWI. 
ZAPAŁENIU STAWÓW, 
OTYŁOŚCI, 
PRZY CHOROBACH KOBIECYCH 
oraz OGÓLNEM OSŁABIENIU 
NA TLE NERWOWEM. 
Zadać we wszystkich aptekach 
iskł. aptecznych w orygitalnem 
opakowaniu pudełkowem na jedną 
kąpiel. CENA ZŁ. 1.50, za pudełko. 
Sprzedaż hurtowa w Tow. Handi. 
| — Przem. „REAL“ 8. A. Warszawa 
„WIDOK Nr %. TEL. 685.30. 


Nowy dzień w miasteczku X 


łam jego nogi i tak klęcząc pła- 


które | kałam z upojenia. Kochałam go 


idealnie, zmysły nie brały żadne- 
gò udziału w mem uczuciu, lecz 
byłam tak naiwna, tak nieskóń- 
czenie czysta, że nie domyślałam 
się żadnego niebezpieczeństwa. 
Myślałam, że 6n tak samo czuje, 
jak ja. 

Lecz on był tylko mężczyzną ? 
pewnego razu nie zapanował nad 


— Hailo. siuchajcie, mam=wam tyle sobą. Ale właściwie nic takiego 


do. powiedzenia! Zaraz tu będzie ina- 
czel! Wyobraźcie sobie, że opuszcza- 
my miasteczko, aby’ wziąć udział w 
powitaniu bohaterskiego lotnika, któ- 


nię zaszło, bo odepchnęłam go 
od siebie gwałtownie. Byłam pe- 
wna, że nic mi się nie stało. Od 


rv przeleciał Atlantyk. Za chwilę przy |tego czasu unikaliśmy sam na 
bedzie na lotnisko... iuż słuchać war- [sam i nie mówiliśmy o tem, co 


kot maszyny... jeszcze za 
chwilę usłyszycie tak do was prze- 
mówi... 


krótką | zaszło. 


Po paru miesiącach do- 
piero Dzik mi wytłumaczył, że je 


Co za owacje! Wszvsey biorą w | dnak właśnie wtedy już utraci- 


tem udział. rozgrzani uczuciem. wspól 
nei łączności „patriotyzmu. 

allo, za chwilę koncert! == tran 
smisia muzyki taneczneł z kawiarni... 
Ależ to cudownie. Kujawiaki, bluesy, 


tanga slov — foxmazury, przy któ- | siałam. Zrobiło mi 


tych burmistrz podkręca wąsa. 

Po chwili transmisia z meczu 
tenisowego Polska — Włochy. 
s Wieczorem opera Moniuszki „Hal- 
WA 

Potem był ieszcze dziennik wic- 
czorny — debaty polityczne. wypad- 
ki. nowiny... 

Żegnaiją się wszyscy późno. 


łam dziewictwo. 

Nie chciałam w to wierzyć, 
lecz przypomniałam sobie pewne 
objawy i, niestety, uwierzyć mu- 
się bardzo 
smutno i żal, Nawet łzy zakręciły 
mi się w oczach, lecz to prędko 
minęło, bo zrodziło się we mnie 
inne uczucie: dumy, że to on, mó] 
ukochany, wprowadził mnie w 10 
wy, nieznany świat i że właśnie 
dzieki niemu już jestem jakąś... 


Razem ze wszystkimi wraca panna | Mną... Zarazem zaś obudziła się 


Danuta. Dla niej była ta jedna audy- | we mnie kobieta, 


cia naiważniejsza. „Skrzynka tech- 
niczna*, w której iakiś pan odpowia- 
dał na list takiei jak ona panienki, ..te: 


zapragnęłam, 
uścisków, pieszczot. Lecz on nie 
pozwalał na to, mówiąc, że lęka 


sknrącei do Świata w małem prowin- | Się, iż znów nie zapanuje nad so 
cionalnem mieście"... Jak on to po-|bą. Był nieugięty i przez dalsze 


wiedział... 
— ..nienokój nosiiny sami w sobię, 
ten sam niepokói maia ludzie wielkie 


dwa lata naszej znajomości aie 
było już tniędzy nami najmniej- 


go miasta, co i ludzie, tak iak pani | szego zbliżenia. 


pisze, ..głuchei prowincii*. „trzeba so 
bie umieć wypełnić życie”, Świat wsze. 
dzie jest nas blisko... a.potem... że 
można zająć sie czytelnią więźniów, 
lekturą dla sznitala... - 


Pótem zaczął mnie unikać, wy 
kręcać się i kłamać, od czego Sćr 
ce mi się rwało na strzępy. Tak, 
jak z poczatku z trudem wierzy- 


Tak... tak... Pannie Danucje- jest lżej. |łam w swoje szczęście, tak teraz 


raźniej... 


Czyłalcie 4% 
„Wesołe Wiadomości” 


Cena 10 groszy 


W SKLEPIE 


Właściciel: — Proszę sobie za 
pamiętać: klienci zawsze mają 
rację! 

Ekspedjent: — Pięknie, ta pa- 
ni twierdzi, że jesteśmy oszusta- 
mi. 


(Le Rire) 


FILOZOFJA 
— Bez pieniędzy nie da się nic 
zrobić! , 
— Oh, owszem: diugl. | 
(Le. Rire) 


nie mieściło mi się w głowie, a- 
by mógł ze mną tak postępować. 
Niby zapewniał, że mnie tylko ko 
cha i chce, abym została w przy 
szłości jego żoną, nie chciał sły- 
szeć o zerwaniu, a jednak drę- 
czył mnie cotaż bardziej, mó- 
wiąc, że to niemożliwe, abym go 
kochała, bo mam tylu wielbicieli, 
jestem taka ładna i t. d. Zerwa- 
łam więc ze wszystkimi znajomy 
mi, przestałam nawet wychodzić 
z domu, czekając tylko na nie- 
go... dareminie. 

Na tem się wszystko skończy 
ło. Zabrała mi go inna kobieta. 
Rozpacz moja nie miała granic. 
Kilka miesięcy upłynęło mi w. 
łzach i hezsenności. Od samo- 
bójstwa powstrzymywała mnie 
tylko nadzieja. że on może jed 
nak wróci. Potem wpadłam w 
taka apatię i oboietność. że zg3 


dziłam się pożlunuć cziawi oka. 
którego nie z.jsućuin ii 
i duchowo. Uwaużunu sz u 

że za mój obowiązsk wyznać 
mu, że nie jestem już dziewica 
i jak to się stało. Gdy się a iem 
dowiedział, zażądał, abym z 
nim żyła jeszcze przed Ślubgrnu. 
Lecz ja miałam zawsze wstręt 
do wszelkiej rozpusty. cóż więc 
dopiero do pożycia z czławie- 
kiem niekochanym i to jeszęze 
przed ślubem! Ponieważ. iiie u- 
stępował, znienawidziłani go 
tak, że zerwałam z niri. Z zem 
sty oskarżył mnie przed rodzi- 
cami. Zrobiła się ogromna awan 
tura. Chciano mnie usunąć z 
domu. Teraz już pierwsze gro- 
my ucichły, ale co za męki, ce 
za tortury przeżywam. tego Żad 
ne słowo nie wypowie! | 

Obecnie żyję, iak zakonnica, 
ale to moim rodzicom także nie 
wystarcza. Codziennie od rana 
do wieczora muszę wysiuchi- 
wać kazań i słów potępienia. 
Niekiedy doprawdy czuję się 
już zupełnie  bezwartościowa. 
Niema słów, którychbym nie 
słyszała. „Dziewka, ulicznica, 
łajdaczka* — to już najdelikat- 
niejsze. I to tak przy każdej o- 
kazii. 

Zupełnie nie wierze, abym je 
szcze kiedyś mogła być szczę- 
śliwa, bo jeżeli każdy mnie po- 
epi, nic innego przecież nie no- 
zostanie mi oprócz samobójst- 
wa. Dzik znikł z mojego życia 
zupełnie. Nie widziałam go już 
od 8 miesigcy. Nie wie wcale, 
co ja cierpię przez niego. Zre- 
sztą, to i tak człowiek bez scr- 
ca, więc byłoby mu to oboięt- 
ne. Wykreśliłam go iuż zupeł- 
nie z mego życia. Jego i meż- 
czyzn wogóle. Bo czyż sa ivsz 
cze mężczyźni szlachethi 
(oprócz Pana. Redaktorze)? 

Nawet jeszcze do Dzika nie 
mam tyle żalu. ile do tego, kto 
ry zatruł mi życie w domu. Mu 
ło mu jeszcze tego — opowWia- 
da, komu może, że ze mną zer- 
wał, bo się źle prowadze. Czvż 
po tem wszystkiem nie mair 
racji. odgradzając się chińskin: 
murem od Świata? A ja tak 
pragnę szczęścia, jak kwiat w9 
dy. Wiem. że jest dużo kohiet, 
które prowadziły się niemora|- 
nie, a jednak są kochane i szczę 
śliwe. Każde słowo pogardy 
które często słyszę o takich ko 
bietach, jak ja. zamienia sie w 
kroplę goryczy, która pali du 
szę i serce. 

Powiedz, Redaktorze, czy słu 
szna jest kara, którą chyba te'- 
ko szatan zesłał na mnie, b: 
Bóg jest dobrv i sprawiedliwy. 
Jakże zazdroszcze wszys” wr 
niewinnym dziewczętom! (ue 
nie wiedzą, co to rozpacz I tra- 
gedja. O, gdybym mogla. za- 
cząć żyć nanowo, jaka bvła- 
bym wtędy szczęśliwa! 

Błagam o słowa otuchy. hu 
chvba położę kres .moiemu nedz 
nemu życiu. Proszę również n 
wydrukowanie mojego listu Pn 
przestrodze zakochanvch dziew 
cząt. Niech pod żadnym ho”o- 
rem nie ulegają cudżvm ntuvi- 
wom ani swoim zmysłoónr”. 

Spełniajac prośbę Pant. dme- 
kujemy to ostrzeżenie, zara 
zem zapewniając, że ponieważ 
Pani właściwie nic nie zawiniła 
i nic prawie nie... zdążyła. nie- 
słusznie Pani sama siebie pote 
pia. 

A inni? Rodzice nie mala ra- 
cii. bo powinni byli Panią uświa 
domić zawczasu i ostrzec. a nie 
dręczyć  poniewczasie. Obcy 
zaś? Kto bez grzechu, niech w 
Panią, ciśnie kamieniem. 

Głowa do góry! Będzie Pani 
jeszcze szcześliwa! 


Ak isa ogwe 


Sierpień 
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NIEDZIELA 
Niep. Serca Marji 


Wsch. sl. g. 4.30 — Za:h. sł. g 1849 
Dyżur apiek w Krakowie 
dzienny i nocny: 

Apteka pod Złotym Słoniem Grodz- 
ka 22. Apteka pod Jagiełłą Piac Ma 
tejki 3. Apteka Nowowiejska Wybic- 
kiego 1. Apteka pod Trzema Gwiazda” 
mi Rakowicka 12. Apteka Sternbacha 
Dietla 36. 

Apteka pod Koroną Rynek pod- 
górski 9. 


dzienny: 


Apteka pod Złotym Tygrysem Szcze- 
pańska 1. Apteka pod Aniołem Stró- 
żem Kościuszki 18. Apteka pod Te- 
midą Długa 66. Apteka pod Bzrankiem 
Mikołajska 4. Apteka NiebieskaSta- 


rowiślna. 


Ze sportu 


Sensacyjne zawody. piłkarskie 


Dwie sensacje pilkarskie zapowie- 
dziane na 10 wrzesnia br., a miagowi- 
cie zawody Polska--Jugosławja w War: 
szawie oraz Bndapeszt—Kraków, ze- 
lektryzowały sportowców polskich. 

Wstępem do nich będzie spotkanie 
reprezeatacyjnych teamów Polski i 
Krakowa, jakie zarządził kapitan związ- 
kowy P Z.P. N. celem przygotowania 
zawodników do tak bardzo dla naszego 
piłkarstwa ważnych spotkań między- 
narodowych. Zawody te odbedą się w 
Krakowie we środę 30 bm. na boiska 
Cracovii. 

Najbardziej interesującem jest to, 
że spotkają się w tych zawodach dwie 
linje ataku złożone z najlepszych na- 
szych napastników a to: Nawrota, 
Matjasa, Niechcioia, Włodarza, Smocz- 
ka, Pazurka, Riesnera, Kisielińskiego, 
Batora, Malczyka itd. Ponieważ nadto 
w grę wchodzą jeszcze znane ambicje 
zawodników drnżyn Polski i Krakowa, 
konkurujących ze sobą od wielu lat 
przeto zawody te uważane są jako wal- 
ka wodzącego prym Krakowa z resz- 
tą Polski. 

Ze względów propagaudowych usta- 
łono ceny bardzo popularne. 


Wawel—Wisła I. B. 


Dziś o godz. 10 na boisku Wisły 
odbędą się interesujące zawody w pił- 
kę aożną pomiędzy Wawelem a Wi- 
słą l. B. znajdują się obecnie w hardzo 
dobrej formie, dewodem ezego zdoby* 
ły mistrzostwo kl. A. drużyn ligowych. 
Wawel natomiast stojący na IlI. miej- 
scu w okręgu krakowskim w klasie A 
będzie starał się z tych zawodów 
wyjść z honorem. Bilety wstępu 30 
i 40 groszy. 


Sparta—Siła 


Dziś o godz. 14.30 na boisku Mak- 
kabi odbędą się zawody o  mistrzo- 
stwo kl. B między S. K. S. Spartą a 
Siłą. Sparta krdócząca od zwycięstwa 
do zwycięstwa starać się będzie wyjść 
z tych zawodów zwycięsko, gdyż w 
razie przegranej zagrużoną jest w ado- 
byciu I.miejsce. Siła zaś znajdująca się 
w rewelacyjnej formie dążyć będzie do 
uplasowania się na czołowem miejscu. 


Nowe przepisy 
Nowe przepisy koszykówki wydane 
przez P. Z. G. S. obowiązują już od 
15 sierpnia br. 


Rezygnacja 
Długoletni prezes, a obecay prze- 
wodniczący Wydziału Spraw Sędziow* 
skich K. O. Z. G. S, p. mgr. Fabry 
Stefan zrezygnowal ze swego stane- 
wiska. Rezygnację zarząd przyjął. 


Kalendarzyk sportowy na dzień 
dzisiejszy 
Liga 
Gedz. 11 boisko Cracovi Podgórze— 
Warszawianka sędzia p. Rutkowski. 
Godz. 16.15 boisko Wisły Wisła— 
Ruch sędzia p. Kurzweil. 


Mieatrzoatwn kl. B 


Godz. 9 boisko Legii Łobzowianka— 
Z. F. G. sędzia p. Cenzor. 

Godz. 9.15 boisko 20 p. p. Krowo- 
drza—Orlęta sędzia p. Taubman. 

Godz. 9.30 boisko Makkabi Haka- 
dur—Hakoach sędzia p. Sadzik. 

Godz. 10.25 boisko Olszy Polonia— 
Nadwiślan sędzia p, Fiiipkiewicz. 

Godz. 14.35 boisko Makkabi Siła— 
Sparta sędzia p. Hotper. 

Godz. 15 boisko Olszy Jutrzenka— 
Czarni sędzia p. Heitner. 

Godz. 16.30 boisko Jutrreska Tar- 
nów Jutrzenka—Sandecja sędaia p. 
Schimscheiner. 

Kiasa C. 

Godz. 11 boisko Werny Warna— 
Rakowiczanka sędzia p. Ungar. 

Godz. 14 boiske Grzegórzeckiego 
Olimpia—Zw. Strzelecki Niepołomice 
sędzia p. Sonnenschein. 


CENY OGŁOSZ 


OSYATNIE WIADOMUŚCI 


KRO 


NIKA KRAK 


OWA 


Morderca kupca skazany a WIĘZIENIE W Krakowie 


Przed sądem apelacyjnym w 
Krakowie zasiadł wczoraj na ła- 
wie oskarżonych 28-letni opry- 
szek z Nowego Sącza Jan Wa- 
ligóra. 

Waligóra jest oskarżory o 
obrabowanie sklepu Jakóba Lan- 
derera w Nowym Sączu 


zrabował towar wartości 1..00 


| 


skąd | 


zł. oraz o skrytobójcze zamor- 
dowanie Landera. 

W I. instancji Waligóra został 
skazany na 6 lat więzienia. 

Waligóra niezadowolony z te- 
go wyroku wniósł kasację do 
Sądu Najwyższego, który wyrok 
skasował i wczoraj ponownie 


istanął przed sądem apelacyjnym 
|w Krakowie. 

| Sąd jednak wyrok poprzedni 
zatwierdził i Waligóra powędro- 
wał do więzienia na 6 lat. 

| Rozprawie przew. wicepr. sądu 
| apel. dr. Potempa wotow. s.a. dr. 
|Jek i Kowa, esk. prok. dr. Stą- 
|por, bronił adw. dr. Rieser. 


Zderzenie motocyklu z wozem w Krakowie 


Wczoraj o godz. 12-tej Szulc ny wóz 


wojskowy z 2 Baonu 


Zdzisław, szofer, zam. przy ul. Radjo-telegraficznego. 


Józefitów 10 w Krakowie, jadąc 


motocyklem ul. Smoleńską na |skaleczony koń w tylną prawą |rażu przy ul. Smoleńskiej 
skrzyżowaniu ulic Smoleńskiej i| nogę, ponadto motocykl 


Wskutek najechania* został 


rów- 


| Kierowca Szulc po wypadku 
przed przybyciem policji zbiegł, 
pozostawiając' motocyk! w ga- 
wraz 


z dowodem rejestracyinym. 


Retoryka najechał na  przejeź- | nież został poważnie uszkodzony. Wypadku z ludźmi nie było. 


dżający ul. Retoryka parokon- | 


| 


B.kasjer kolejowy w Krakowie skazany m więzienie 


Wczoraj zapadł wyrok w są-|jako kasjer w Ajencji Celnej P.|3 lata więzienia. 


dzie apelacyjnym w Krakowie, 
przeciw Teodorowi Herlingowi, 
lat 58, z Krakowa b. asesorowi 
kolejowemu, oskarżonemu, że 


K. P. sprzeniewierzył kwotę zł. 
37.452.16. 

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd apel. skazał Herlingera na 


Rozprawie przew. s. a. Wo- 
łoszczuk, wot. s. a. Gardulski i 
Kawęcki, osk. prok. dr Gołąb, 
bronił adw. Jan Wożniakowski. 


Zmiany personalne w szkolnictwie krakowskiem 


Głos Narodu donosi: 

„Początek roku szkolnego za- 
stał szkolnictwo w stanie praw- 
dziwego chaosu. Zmiany perso- 
nalne — często nawet na bar- 
dzo wysokich stanowiskach — 
są dopiero w toku. 

I tak, jak słychać, całkiem nie- 
przewidziany obrót przybrała 
karjera p. Artymiaka, który peł- 
nił funkcje dyr. VI gimn. w Pod- 
górzu gdy został przeniesiony 
z Krakowa na stanowisko kie- 
rownika szkoły powszechnej w 
Sosnowcu. 


P. dr. Ziemmowicz, który o- 


nisterstwie o dyrekturę VIII gim- 
nazjum w Krakowie, która 
wkrótce ma być wolna... 

Zmiany mają zajść na stano- 
wiskach dyrektorów gimnazjal- 
nych w Krakowie. 

I tak dyrektor gimnazjum IV 
p. Chojna „waha się“, czyby 
nie zamienić dyrektury tutejszej 
na inną. Następcą jego miałby 
zostać p. Marzec". 


* * 


* 


Dziwne praktyki dyrektera 
krakowskiego gimnazjum 


„Z chwiłą objęcia dyrekcji IV, 


druku sprawozdania dotychcza- 
sowej drukarni. 

Natomiast oddano do druku 
Sprawozdanie jednej z podrzę- 
dnych drukarń, która po rozpo- 
częciu roboty podniosła cenę 
kosztorysu i pomimo tej pod- 
wyżki ceny, do dnia dzisiejsze- 
go pracy nie wykończyła, a 
przynajmniej młodzież do tej 
pory żadnego egzemplarza spra- 
wozdania nie dostała. 

Niesłychane praktyki kierow- 
nika IV gimnazjum w Krakowie 
[wywołują zrozumiałe rozgory- 
czenie w szerokich kołach ro- 


statnio był wicekuratorem we |gimnazjum przez obecnego kie- | dzicielskich. 


Lwowie, zabiega obecnie w Mi- 


rownika, odmówiono wykonania 


Wypadek przy ul. Długiej w Krakowie 


= Przed domem przy ul. Długiej 
60 w Krakowie 
chany przez dorożkę konną Nr. 
215, Jan Bugaj, lat 58, zam. we 
Wróblowicach 50 pow. krakow- 
skiego. 


Bugaj doznał potłuczenia cia- 


został przeje- |ła. Pogotowie ratunkowe prze- 


wiozło poszkodowanego na sta- 
cję pogotowia gdzie po udziele- 
niu mu pierwszej pomocy pozo- 


|stawiono opiece domowej. 


Włamania i kradzieże w Krakowie 


Niezaany sprawca włamał się wczo- 
raj do mieszkania Rehtfeida Piaknsa, 
zam. przy ul. Madalińskiego 8, skąd 
skradł kwotę 150 zł., papierośnicę 
srebrną, zegarek i 2 zapalaiczki wart. 
205 zł. 

Wędzina Władysław, zam. przy nl. 
Loretańskiej 4, zgłosił do policji, że 
mieznany sprawca dostał się do jego 


Ujęcie złodzieja w Krakewie 


Policja krakowska aresztowa- 
ła Nawrockiego Stanisława, lat 
47, zam. w Czyżynach 133, za 
kradzież 1 sztuki materjału wart. 
90 złotych w sklepie Schnachta 
przy ul. Florjańskiej 36. Mater- 
jał odebrano i zwrócono poszko- 
dowanemu. 


Godz. 16,30 boisko 2 p. lot. Prąd- 
niezanka—Ż. T. S. sędzia p. Loeffel= 
holz. 

Godz. 16.30 boisko Unji Legjon— 
Nowowiejski sędzia p. Bartyzel. 

Godz. 17 boisko Makkabi Hagibor— 
Wolanka sędzia p. Bochenek. 


Towarzyskie 

Godz. 10 boisko Wisły Wawel— Wi- 
sła I. B. sędzia p. Suesser. 

Gods. 14.30 boisko Wisły Krowe- 
drza Il. —Wisła III. sędzia p. Liebling. 

Godz. 16 boisko Łagiewianki Łagie- 
wianka— Garbarnia I. B. wędzia p. 
Mermelstein. 

Gedz. 16 beiske Podgórze Nadwi- 
ilan Il—Podgórze III. sędzia p. mgr. 
Herman. 


Koszykówka kl. B; 

27 sierpnia Olsza—Sokół Kr. 
Szcsypiórnink kl. A 

27 sierpnia br. Cracoyia— Wawel. 


Odpowiedzialny redaktor | wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


mieszkania, skąd skradł 1 ubranie mę- 
skie oraz legitymację słnżbową wysta- 
wioną na jego nazwiako przez wejsko- 
wy szpital okr. Nr. 5. w Krakowie. 
Straty wynoszą 130 zł. 

Sagan Gusta, zgłosiła do policji, że 
gdy powracała z letniska, przy ul. 
Brzozowej 16 skradziono na jej szko- 
dę walizę z bielizną wart. 200 zł. 


Wielka Kradzież biżułerji 


w Krakowie 
Wczoraj w nocy włamali się 
nieznani sprawcy do sklepu ju- 
bilerskiego przy ul. Długiej 19, 
w Krakowie, własności Findla 
Mendela, skąd skradli pewną 
ilość zegarków i biżuterję wart. 
około 2.000 złotych. Policja 

prowadzi dochodzenie. 


Zniżka cen 


Dział damski: Zł, gr 
Ondolacja wodna 2.— 
Ondolacja żelazkowa . 1.50 
Strzyżenie damskie —.80 
Farbowanie włosów od . 10.— 
Farbowanie brwi i rzęsów 1.50 
Minienre o a 1.— 

Dział męski: 

Strzyżenie włosów półdługo 1.— 
Golenie głowy . f a i.— 
Golenie brody —.40 


tylko w firmie 
„TADEUSZ Rynek Gł. 34 
w pasażu 
Pracują š 
STEFAN z firmy „NOWAK“ 


oraz personel warszawski 


Tajemnicze zniknięcie córki 
zegarmistrza w Krakewie 


W dniu 9 sierpnia br. wyszła 
w Krakowie z domu swych ro- 
dziców przy ul. Wielopole 5 — 
18-letnia Irena Dziarska, córka 
zegarmistrza, zajęta w pracowni 
Schreiberowej przy ul. Florjań- 
skiej. Dziarska wyszła rankiem 
jak zwykle do pracy i do dziś 
dnia do domu nie wróciła. 

Rozpoczęto poszukiwania za 
zaginioną, nie dały jednak one 
żadnego rezultatu. Dziewczyna 
zniknęła jak kamień rzucony do 
wody. — Policja prowadzi w 
tej sprawie poszukiwania. 


Tramwaj się wykoleił 

Wczoraj o godz. 10, na linji 
tramwajowej Nr. 2, na rogu ul. 
Karmelickiej i Krupniczej wóz 
tramwajowy wyskoczył z szyn 
na nowej ułożonej zwrotnicy. 

Zatrudnieni tam robotnicy 
tramwaj umieścili na szynach. 


Ważne dla dórożkarzy 

W wydanym świeżo komenta- 
rzu do nowego kodeksu karne- 
go, opracowanym przez prof. 


„| Glasera i mec. A. Mogilnickie- 


go, znajduje się uwaga pod ar- 
tykułem 268, który przewiduje 
karę do pięciu lat aresztu lub 
więzienia za lichwę, to jest za 
osiąganie nadmiernych korzyści 
przy wyzyskaniu czyjegoś przy- 
musowego położenia. 

Tak naprzykład, z 268 art. 
odpowiadałby dorożkarz, któryby 
zażądał nadmiernei zapłaty za 
przewiezienie osoby chorej lub 
zmęczonej, albo podczas ulew- 
nego deszczu, korzystając z te- 
go, że innej dorożki niema w 


pobliżu. | 


UŁ jim śe) 


nid 
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„REPERTUAR KIN 
Adria: „Atlantydo” 

Apollo : „Transat lantie" 
tłantle: „Skippy“ 

Promioń: „Natchnienie“ 
Słońeo: „Arsen Lupin" 
Sztuka :„Quick* 

Swit: „Sobowtór“ 


Uciecha „Taj i u 
Wanda Oj wyspa 


RADIO 


Niedziela 27 sierpnia 1933 


Kraków. G. Nabożeństwo z katedry 
Bi” I z z Wieży 

Ą oranek muzyczny. 
14.00 Pogadanka dla rolników, 114.20 
Płyty gram., 14,45 Odczyk, 15.05 Mu- 
zyka lekka, Muzyka ludowa, 16.30 Re- 
cital śpiewaczy, 17.00 Odczyt, 17.15 
Muzyka polska ludowa, 18.00 Płyty, 
18.20 „(Gawędy podbalańskie", .18.40 
Rozmaitości, 19.00 Słuchowisko zewo- 


pazoaýikiei, 
arjackiej, 


wa, 19.40 Skrzynka pocztowa-technicz- 
na, 20.00 Koncert z Warszaw 20.50 
Dziennik wieczorny, 21.00 „Na weso- 
łej fali lwowskiej“, 22.00 Muzyka tan. 
z Warsz., 22.25 Wiadomości sportowe, 
22.40 Kom. meteor. i policyjny ż War- 
Szawy, 22.45 Mnzyka tan. z Warszawy. 


Wiadomości z kraju 


Opryszek zastrzelony 
podczas pościgu 


Wczoraj rano w czasie obła- 
wy policyjnej w okelicach Kal- 
warji, za znanym na tutejszym 
terenie opryszkiem Frączkiem, 
został tenże przez policjanta za- 
strzelony w chwili, gdy usiło- 
wał strzelać do policjantów. 


Potworny zboczeniec 


„Soscel Leon, 18-letni mieszka- 
niec Równego na Wołyniu, do- 
stał się do więzienia za zniewo- 
lenie 13-letniej Arysi, córki 
mieszkańca Równego, Łabanow- 
skiego Aleksandra. 


Tragiczna śmierć oficera 


„W czasie ćwiczeń na poligo- 
nie w Powursku zmarł tragiczną 
śmiercią Stryjanin, ppor. 1. p. a. 
m. w Stryju śp. K. Zabłocki. 
Śmierć lubianego i powaźanego 
oficera wywołała wstrząsające 
wrażenie. 


radny syn zamordował ojca 


„We wsi Kaliły, pow. drohic- 

kiego na Polesiu na tle sporów 
majątkowych został ciężko po- 
bity Teodor Parfiejewiec przez 
swego Syna. 
, W drodze do szpitala Parfie- 
jewiec zmarł. Sprawców pobi- 
cia przekazano władzom sądo- 
wym. 


Ks. Pszczyński skazany 
na 3 tygodnie aresztu 


W sądzie grodzkim w Mikoło- 
wie odbyła się wczoraj rozpra- 
wa przeciwko księciu Pszczyń- 
skiemuji syndykowi jego Grollo- 
wi, oskarżonym o zatrudnianie 
obcokrajowców bez zgody wo- 
jewody śląskiego. W wyniku 
rozprawy sąd skazał księcia 
Pszczyńskiego na 3 tygodnie 
bezwzględnego aresztu, a Grolla 
na 5.000 zł. grzywny. 


Krwawa tragedja miłosna 
pod Łodzią 


We wsi Paulinów rozegrała się 
tragedja miłosna. A. Tworkiewicz 
zawarł bliższą znajomość z 19-nią 
C. Kałużną, z którą się miał o- 
żenić. Tworkiewicz posiadał go- 
spodarstwo, a matka jego była 
przeciwna małżeństwu, pragnąc, 
aby syn ożenił się bogato. Twor- 
kiewicz, oświadczył, że w wy- 
padku, gdyby się ożenił z inną 
dziewczyną, nie zerwie znajomo: 
ści z Kałużną. Ożenił się i w 
delszym ciągu utrzymywał sto- 
sunki z Kąłużną. Wywołało to 
zgorszenie wśród sąsiadów. 

Tworkiewicz udał się z Kału- 
żną wczoraj do pobliskiego za- 
gajnika, pocźem dobyl rewolwe- 
ru i strzelił do Kałużnej, kładąc 
ją trupem n miejscu. Następnie 
sam pozbawił się życia. 
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